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Front madrycki tamie się
Wojska narodowe wdzierają sią do stolicy

Salamanka. 16. 11. (PJW)'. Komunikat oficjalny naczelnego dowództwa wojsk pow 
stańczych donosi, że w niedzielę o godz. 16 trzy oddziały, orerujące na lewym skrzy­
dle fronlu madryckiego pod dowództwem gen. Varela, sforsowały rzekę Manzanares 
1 zajęły pozycje wojsk rządowych. Wspomniane oddziały nadal posuwają się naprzód 
na odcinku północno zachodnim. Zasadnicz y opór wojsk rządowych został na tym od­
cinku złamany.

Powstańcy mają podjąć akcją na szerszą skalą
Paryż, 16. 11. (PAT). Rorespondemt H^- 

vasa-> znajdujący się w  Avilla przy głównej 
kwaterze wojsk powstańczych, operują­
cych pod Madrytem, w następujący sposób 
charakteryzuje przebieg wczorajszych walk 
o stolicę: niedzielny atak sil rządowych zo­
stał podjęty z zewnętrznej strony pętli, któ 
rą tworzy rzeka Manzanares i był skiero­
wany na cmentarz św. Izydora. Odcinek ten, 
ze strony powstańczej obsadzony by! przez 
oddziały płk. Barrona i Telia. Natarcie roz­
poczęło się o godzinie 8 z rana. Milicjanci 
uderzyli w kierunku ks tedry św. Francisz­
ka, lecz musieli wycofać się pod flankują-

Nowy wiceminister skarbu
Warszawa. 16. 11. (Telef.). Wiceministrem 

skarbu na stanowisko opróżnione przez pana 
Lednickiego został mianowany p. Kajetan 
.Morawski. Ostatnio zajmował on jedno z wyż- 
ezyeh s t  ano w i sk w przemyśle górnośląskim. 
Nowy wiceminister znany jest z® swych kon­
serwatywnych przekonań. Zamieszczał on licz 
ne artykuły w „Czasie". Przed zamachem ma­
jowym p. Morawski pracował w Ministerstwie 
iSpraw Zasp. a. nawet przez (parę dni w maju 
1&26 r. pełnił obowiązki kierownika Minister­
stwa.

cym ogniem karabinów maszynowych legio 
nistów płk. Telia. Dalsze walka odbywała 
się o cmentarz św. Izydora. W ojska pow­
stańcze, przy silnym poparciu artylerii, od­
parły milicjantów o godz. 10-tej. Następnie 
samoloty powstańcze bombardowały prące

fortyfikacyjne obrońców stolicy. W  związ­
ku £ przybyciem poważnych posiłku w, pow  
stańey mają podjąć akcję na szerszą skalę.

Wc|ska czerwone
wysadzają mesty

&adryt, 16. 11. (PA D . W czoraj okoio 
goćł. L'2.3u artyleria powstańcza rozpucze 
ła gwałtowne bombardowanie centrum mia­
sta Trzy pociski wybuchły w pobliżu sie­
dzib^ parlamentu. Powstańcy atakowali 
miatóo od strony szosy, wiodącej z Estrama 
durlj i cd fti#hv r r^tn f tncuskiego. Oba 
ataki zostały odparte. Komunikat ciicjalny 
ogłojii, ie wojsk rządowe wysaoziły w po­
wietrze most francuski.

Skład parlamentu Stanów Zjedn.

Nowy Jork, 16. 11. (PAT). Ostateczne obli­
czenie wyników wyborów jest już na ukoń- 
czemiTi Jest jeszcze parę okręgów w zapad­
łych prowincjach, które obliczeń dotychczas 
nie nadesłały. Nie zmieni to jednak ogólnych

Pogłosk? o ztym stanie zdrowia 
Ojca Świętego -  nieprawdziwi

Zmarł arcybiskup Lyonu
Paryż. 16. 11. PAT. Zmarł w Lyonie ks. 

kardynał Maurin, arcybiskup Lyonu, prymas 
Galii.

Tragiczna śmierć milionerki
Nowy Jork, IG. 11. PAT. W Filadelfii w ka 

t-astrofie samochodowej zginęła milionerka Ma­
ry Hoipe. Trzy osoby, które znajdowały się w 
prowadzonym przez nią samochodzie odniosły 
bardzo ciężkie rany. Stan ich jest beznadziejny.

W Abisynii walki toczą sią
Addis Abeba, 16. 11. (FAD- Kolumny oku­

pujące, jak donosi agencja Stefani, posuwają 
sie szybko w kierunku zachodnim. Eskadra
złożona z 30 samolotów dokonała lotów nad 
Wollega i Dzimma, przelatując na bardzo nie­
znacznej wysokości nad wioskami i osiedlami* 
Lot ten miał charakter demonstracji.

laponia rozpoczyna
akcję zbrojoę?

Pekin, 16. 11. (PAD* Źródła chińskie do­
noszą, żp 3-tysięezny oddział mongolski za­
atakował miejscowość Taolin w wschodniej 
części prowincji Suiyuan. Gwałtowne walki 
toczą sie.

Olbrzymia przewaga d e m o k ra M m ^ il^ i,^ ;..^  'S f
źródła chińskie za wstęp do akcji, mającej 
na celu zdobycie całej prowincji. Prasa chiń­
ska donosi, że Mongołowie wspierani są przez 
oddziały mandżurskie oraz przez japońską 
artyierię i lotnictwo.

50 tysięcy złotych grzywny
za ukrywanie obrotów handlowych

Duże wrażunie w yw ijało w Wolsztynie 
nałożenie na jednego z płatników przez 
miejscowy urząd skarbowy grzywny w w y 
sokości 50.000 zł. za rozmyślne ukrywanie 
obrotów handlowych. Należność z tytułu 
grzywny została zabezpieczona na nieruchc 
nrościach niesumiennego pia+nika.

ODZNACZENIE KS. HLINKI

Praga, 16 1:1 PAT Król rumuński Kar 
roi II odznaczył przewćdcę. autonomitdów sło 
wackich ks. Andrzeja Hljnkę wielką wstęgą 
orderu korony rumuńskiej.

Waszyngton, 16. 11. (PAT). Według ostatecznych obliczeń skład obu izb kongresu 
nrzedstawiać się będzie na nolwej, 75. sesji rozpoczynającej się dn. 5 stycznia ’ S37 r., jak 
następuje: Sonat: 75 demokratów, 17 republikanów, ) niezależny, 1 postępowy, 2 Farmer- 
Labour-Part. Izba Reprezentantów: 335 demokratów, 88 republikanów, 7 postępowych, 
5 Farmer-Labour-Part.

Wielka klęska sodallslów
I h.munlslłR

Rzym, 16. U . (PAT). Dzisiejszy „Popolo 
di Roma" dementuje krążące tu pogłoski o 
złym stanie zdroiwia Ojca Śniętego. Papież — 
pisze „Popolo cli Roma“ — ukończy wkrótce 
80 lat i oczywiście musi unikać zbytnich wy­
siłków przy przyjmowaniu pielgrzymek. In­
tensywna działalność Piusa XI nie uległa je ­

dnak zasadniczej zmianie. Przedwczoraj Pa­
pież przyjął przeszło 1 000 osób i wygłosił pra 
wie godzinną mowę do azłonków Związku Mi 
syjnego Kleru. Ci, którzy słyszeli jego Nowa. 
i otrzymali błogosławieństwo, mogli stwier­
dzić, że alarmujące pogłoski o złyn stanic 
zdrowia Ojca Świętego są nieprawdziwe.

wyników. Już dziś można powiedzieć, że Roo- 
sevelt otrzymał 27 milionów głosów, Landon 
17 milionów, kombinacja Lemke-Towmsend- 
Cougliu — 1 milion, socjaliści — 100 tys. gło 
sów, komuniści około 50 tys. i prohibiojoniśoi 
9 tys. głosów. W związku z wynikami nie­
zmiernie nikłymi, otrzymanymi przez komu­
nistów, wynikła dla nici. iwielce niekorzystna 
sytuacja.

ć t
PT. naszych P R E N U M E R A T O R Ó W  p r o s i m y  upr  s e j m i e  
uskuteczniać wszelkie wpłaty dia dziennika „Głos Naro*fu“

tylko
na honto P. H. 0. Nr. 415.730.

Min. Papee ustępuje!
Warstalwa, 16. 11 (lelef.). Sprawa ustą­

pienia komisarza generalnego Rrpltcj w Gdań 
gkn min. Papee została już przesądzona- —  
Ustąpi on prawdopodobnie w początkach gru. 
dnia. Przewiduje gię, że obejmie on stanowi­
sko posła polskiego w. Pradze lub w Buka­
reszcie. Na temat przypuszczalnego r# o  na­

stępcy krążą różne pogłoski i domysły. M. in. 
„Wieczór Warsząlwski44 podał dziś sensacyjną 
pogłoskę jakoby przyszłym komisarzem gene­
ralnym Rzpltej w Gdańsku miał być pułk. Ro­
man Abraham. Z kól zbliżonych do Minister­
stwa Spr. Zagr, pogłosce, tej jednak zaprze­
czała;.

Marsz” żydów do Palestyny
zakończył się pewroterr. do Warszawy.
Zamiast 1000 —  200 uczestników

Warszawa, 16. 11. (Tel.). Dziś żydzi pad 
jęli zapowiadany oddawna i reldamowaaiy 
marsz do Palestyny. Tysiąc młodych ży­
dów, zorganizowanych w stowarzyszaniu 
Front Młodzieży Żydowskiej przygotowy­
wało się d0 odbycia pieszo drogi do Pale­
styny. Zbiórkę wyznaczono na g. 5 rano na 
krańcach Warszawy. Zbiórka trwała blisko 
trzy godziny, przy czym zamiast 1.000 zgłosi 
lo się tylko około 200 umundurowanych mto 
dzieńców żydowskich. Na czele oddziału kro 
ciyr poczet sztandarowy, poza tym wzięto 
udział w mai szu kilkunastu rowerzystów, 
jeden motocyklista oraz karetka sanitarna 
i dwie kuchnio polowe. Przed wyruszeniem 
uczestnicy tego pochodu złożyli ślubowa­
nie: Ślubujemy, że powrócimy do Syjonu,
do Erec Izrael i nic nas nie może powstrzy­
mać na tej drodze. Jednak ślubowania tego 
młodzi żydzi nie dotrzymali z tej prostej 
przyczyny, że w odległości 15 kim. od War 
azawy pod Pyrami zagrodziła im drogę po­
licja i wezwała, by powrócili do Warszav'y 
w niewielkich grupach. Uczestnicy pochodu 
nie chcieli posłuchać, wobec czego pochód 
rozpędzano a 12 przywódców aresztowano.

Pozostają om pod zarzutem urządzenia ni©, 
legalnego pochodu, nieprawtnego noszenia' 
mundurów i stawiania oporu przedstawicie 
lom władz. Zdaie się jednak, że policja, za*, 
trzymują. pochód, uczyniła mu raczej przy 
sługę, nikt bowiem nie wierzył, ażeby mło­
dzieńcy ci chcieli naprawdę maszerować do 
Palestyny; chodziło im raczej o demonstra­
cję. Przypominają zresztą w kołach żydow­
skich że w r, 1933 wyruszyła już z  Warsza 
wy podobna piesza wyprawa do Palestyny, 
którą żegnały tłumy żydów przy akompa­
niamencie orkiestry. W ówczas policja nie 
przeszkadzała ale pochód dotart tylko do 
Góry Kalwarii, skąd przeważna część po­
wróciła do Warszawy z powodu złego obu­
wia, reszta zaś dotarta do granic PoiskI, po 
czym powróciła do domów.

WZNOWIENIE WYKŁADÓW NA 3. (r. H, 
Warszawa, 16. 11. (Tel.). Dziś wzndwio 

no zostały wykłady i zajęcia w Szkoie Gilów 
nej Handlowej. Na uczelni panuje całkowita 
spokój.
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Wielkie zmiany n Ministerstwie Skarbu
Warszawa, 16. 11. (PAT). W centrali Min. 

Skarbu oraz w izbach skarbowych zostały do­
konane ważne nominacje i przesunięcia na 
atanowrekach kierowniczych. Zmiany te wy­
nikają częściowo ze zmian organizacyjnych, 
dążących do usprawnienia działalności apara­
tu skarbowego, które znajdują swój ostatecz­
ny wyraz w nowym statucie Ministerstwa 
Skarbu. Są ono również częściowo rezulta­
tem szczegółowych prac prowadzonych przez 
Ministerstwo, a zmierzająryeh nietylko ku 
usprawnieniu wymiaru i poboru należności 
skarbowych, ale także ku zmianom na lepsze 
w stosunkach między urzędami i obywatela­
mi płacącymi podatki. Skierowanie najwy­
trawniejszych i zasłużonych dyrektorów izb 
skarbowych na no\\t5stanowiska ma również 
na celu wzmocnienie i pogłębienie krytycznej 
oceny działalności podległycli im urzędów. — 
Wreszcie obsadzone zostaje stanowisko opu­
szczone nrzez- parna wiceministra Tadeusza 
Loch nickicgo,

Wicem;n. Morawski zastępcą 
ministra

Tak wi< o p. Kajetan Moraw ski, prezes 
7wiązko łzb i Organizacyj Rolniczaeh Ił. 1* 
obejmuje w Ministerstwie Skarbu stanowisko 
podsokr. stanu i zastępcy ministra skarbu. 
Panu podsekretarzowi stanu Morawskiemu 
podlegać beda sprawy zw iaz&ne z działalno­
ścią Komitetu Ekonomicznego Ministrów, z 
Bada 'Spółdzielczą oraz zagadnieniami zwią­
zanymi bezpośrednio lub pośrednio z rolnic­
twem. a wiec m. in. gospodarka cukrownicza, 
tytoniowa, spirytusowa, akcyzy itp.

Dotychczasowy dyrektor gabinetu mini­
stra skarbu p. Wiktor Martin zostaje miano­
wany dyrektorem Dep. I. Ogólnego. Nomina­
cja ta pozostaje w związku z tym, że funkcje 
gabinetu ministra mają być włączane do tego 
departamentu. Dotychczasowy dyrektor De-

CH0JN0W9KIEG0: sok czosnkowy na tle wadliwej 
przemiany materii 

„ sok serdecznika ucisk w piersiach
brak tchu

„ sok dziurawca przy pizewlekłych
cierpieniach żołądka 

,  sok r jm ijn k u  w chorobach skór­
nych i przy nleczystożciacn cery 

W spteoa pod ZŁOTA KORONA «  Krakowio Rynok ął. 22.

parlamentu I. p. M. Wrg.r/ynowski ni La Suwa­
ny został dyrektorem T)ep. Akcyz i Monopo­
lów.

Przesunięcia dyrektorów 
izb skarbowych

Dyrcklorcm Izby Kknrhov ej "Grodzkiej w 
W  arszaw ic mianowany zoslal p. A. G u /ik ow - 
ski. dotychczasowy nac/.clnik wydziału w Min. 
Skarbu, dyrektorem Izby Skarbowej Okr. w 
W arszaw ie mianowany został rlvr.Józef (Ire- 
ger, dyrektorem Izby Skarb, w K rak ow ie  — 
dr. Edw . Tom kielwicz, dyrektorem I/.by Skarb, 
w  Lodzi - -  dr. M. B zadkicw irz. dyrektorem 
Izby Skarb, w e L w o w ie  — dyr. Z. Kucharski, 
dyrektorem Izby Skarb, w Białymstoku — 
dyr. Ed. Katyński, dyrektorem Izby Skarb. 
!\v N ow ogródku — dr. V P iuseek ; z B iałego­
stoku. dyrektorem Izby Skarbowej w Brześciu 
n. U. —  dr. T, K w asik . Do Izby Skarbowej 
w L ublin ie /. poru<aibnijtm kierownic! wa Izby 
delegowany został »a<-zo1nik wydziału w Izbie 
Skarb. Grodz, w Warszawie p. Stan. Namy­
słow ski. W Śląskim U rzędzie  W oje  w ód*, n a­
czelnikiem Wydziału Skarbowego mianowany 
został sędzia Na.jw. Tr\ b. Arm iin. p. Jan Jr- 
lian.

Równie# na stanowiskach naczelników 
kilku wydziałów w Izbach Skarb, dokonane 
zostały zmiany. Panowie dyrektorowie izb 
obejmują niezwłocznie swe nowe stanowiska

| Zarazem delegowani zostali do centrali Mini­
sterstwa Skarbu dotychczasowy dyrektor Izby 

( Skarb, w Brześciu n. B. p. W. Denisewicz 
I oraz dotychczasowy kierownik Izby Skarbo­

wej w Nowogródku p. Zygmunt Mężyński. — 
Dotychczasowy naczelnik Wydz. Skarbowego 
w Śląskim Urzędzie Woiew. p. Antoni Kan- 
kofor po wysłużeniu pełnej emerytury prze­
szedł w stan spoczynku w 4. grupie uposa­
żenia.

Kard. Pacelli u Ojca św.
Bitta dcl Vaticano, 16. 11. (PAT). Ojciec 

św. przyjął na dłuższej audiencji kardynał;; 
Pacelli, który powrócił ze St. Zjednoczonych

-ooOoo-
ROBOTNICY W  ZAKOPANEM  NA RZECZ 

BEZROBOTNYCH.
Zakopane, 16. 11. (PAT). Robotnicy, za 

trudnicni na robotach miejskich w Zakopanem 
przy kanalizacji, budowie dróg i t. p. zadr 
klarowali samorzutnie i odpracowali w dniu 
14 bm. jedna., godzinę, przeznaczając ją na 
zasilenie funduszów akcji pomocy złmowej dla 
bezrobotnych.

Rumuński minister spraw zagr.
przybywa do Polski

Warszawa, 16. 11. (Telef.). Zapowiadana 
oddawna wizyta rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Antonescu w Warszawie na­
stąpi w bieżącym miesiącin. P. Antonescu ma 
wyjechać z Bukaresztu w' dniu 24 listopada, 
aby przez Śniatyn i Lwów przybyć do Krako­

wa. Zabawi on tam przez dzień 25 listopada, 
po czym przybędzie do Warszawy i zostanie 
tutaj przez dwa dni. Nowomianowany poseł 
rumuński iw Warszawie Samsire9cu przybę­
dzie prodzej. tak, aby już urzędował w obwili 
wizyty swego ministra w Warszawie.

Gwałtowny atak powstańców na Madryt
Arila, 16. 11. (PAT). Lotnictwo powstań­

cze dokonało dziś niezwykle gwałtownego 
bombardowania fortyfikaoyj madryckich. —

Z pobyto min. Ciano na Węgrzech
Oficjalny komunikatBudapeszt, 16. 11. (PAT). Na zaproszenie 

regenta Horthyego min. Ciano wziął wczoraj 
udział w urządzonym na jego cześć polowaniu 
w Goedoelloe, po czym, po powrocie do Bu­
dapesztu był obecny na galowym przedstawię 
niu w operze. Min. Ciano dziś wieczorem od 
jedzie dc Rzymu.

Zdaniem węgierskich kół politycznych, roz 
mowy min. Ciano posiadały charakter czysto 
informacyjny i miały za zadanie przygotowa­
nie do bardziej konkretnych rokowań, zwłasz­
cza gospodarczych, jakie odbędą się podczas 
wizyty Horthyego w Rzymie.

Badania w sprawie nadużyć
w Związku Kupców Mięsnych w Warszawie

Warszawa, 16. 11. (Telef.) W ostatnich 
dalach podjęto szczegółowe badania książek po 
dąbkowych 33 u-ząriu skarbowego w Warsza­
wie. Pozostaje to w związku z nadużyciami, 
popełnionymi w Związku Kupców Mięsnych. 
Chodzi o ustalenie sum nadpłaty podatków i 
zwrotu nadpłaconych sum poszczególnym kup­
com mięsnym w latach 1928— 1931. więc w o- 
kresie, kiedy przed powstaniem giełdy miesnej 
poszczególni kupcy płacili zaliczki na poczet 
podatku obrotowego i w wypadkach naidtpłaty 
mieli prawo do otrzymania zwrotu. Sprawą 
zwrotów zajmował się wówczas sekretarz Zw. 
Kupców Mięsnych, który popełnił szereg nad-

Skradziono kielich 
z kościoła w Zawadzie

Ropczyce, 16. 11. PAT. Onegdaj skradzio­
no z zakrystji kościoła, parafialnego w Zawa­
dzie k. Dębicy srebrny kielich wartości około 
200 zł. Kielich ten wraz z CzteTema innymi kie 
lichami znajdował się w niezamknięte.j szafie 
sakry*t'i a obok również w niezamkniętej 
szafce znajdowała się ciężka, złota monstran­
cja, której sprawca nie zabrał, mimo, że ją 
oglądał.

O dokonanie kradzieży podejrzani =ą trzej 
w łóczędzy, którzy wałęsali się obok kościoła. 
Ta  sprawcami kradzieży wszczęto energiczny 
pościg policy jny.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16. 11. (Telef.). Giełda dewi­

zowa: Holandia 287.20: Berlin sprzedaż 212 36 
kupno 211.94; Bruksela 89.75; Gdańsk sprze­
daż 100.20, kupno 99.80; Kopenhaga 116.00; 
Londyn 25.97; Nowy Jork 5.30 i trzy czwarte: 
Paryż 24.71; Praga 18.78: Sztokholm 1.33.95: 
Zurych 122.10; Mediolan 28.02; Marka niemie 
cka srebrna sprzedaż 122.00, kupno 115.00.

Papiery procentowe; 7 proc. pożyczka sta­
bilizacyjna 473.00: inwestycyjna pierwszej
emisji 65.00. drugiej emisji 04.50; dolarów ka 
46.75; 5 proc. konwersyjna 52.50; 6 proc. do­
larowa 69.75.

A k c je : Bank Póiski 112.00; Warszawskie 
Tow. Fabryki Cukru 80.00: Lilpop 14.25; Nor 
blin  63.50; Starachowice ,35.25.

Budapeszt, 16. 11. (PAT). Ogłoszono n&stę 
pujący komuniKat urzędowy:

,,Podczas sweeo pobytu w Budapeszcie, 
min. Ciano przeprowadził kilka rozmów z pre 
mierom Daranyi i min Kanya, których przed 
miotem były kwestie interesujące oba kraje. 
Rozmoiwy toczyły się w nastroju najbardziej 
przyjaznym i stwierdziły zupełną zgodność po 
glądów**.

URZĘDNICY MINISTERSTWA SKARBU 
WEZMĄ UDZIAŁ W AKCJI ZBIÓRKOWEJ.

Warszawa, 16. 11. (Telef.). Minister skar­
bu p. Kwiatkowski wystąpił z apelem, aby 
pracownicy skarbowi niezależnie od świad­
czeń finansowych iwzięli czynny udział w ak­
cji zbiórkowej na rzecz pomocy zimowej dla 
bezrobotnych. Pracownikom mają być udzie-nżyć zarówno na szkodę kupców mięsnych, 

jak i skarbu państwa. Aresztowano sekretarza.
Związku Rzeźników. bijących woły A. Mette-1 lo|ie kilkudniowe urlopy na czas przeprowa-
na, oraz jego pomocnika Jpska Keysa. I dzanta akcji Zbiórkowej.

K in o  „ P R O M I E Ń "  T . S .  L .  P o d w a le  6 . Telefon 124-26

Zawiadamia, iż nabyło od teatru .Uciecha* prawo dalszego wyświetlania superfllmu najwię
kdzeąo arcydzieła sezonu 

fk  m - f  l a  A n i r  fk  d v A l * G  największej wy twóroi świata W A R N E R P R O S S
* » ■ ■ ■ • ■ *  ł » U W C I  ®  Skorzystajcie z ostatniej sposobności w tym sezonie
i obejrzenia arcydzieła — — — Przedstawienie codziennie o godz. 5, 7.30, i 9.30, w niedzielę 

pierwszy seans o godzinie 3-ciej popołudniu.
Codzionnic o godz. 3-ej pop. w niedzielę tylko o godz. 10 i 12-tej przedp przedstawienia po 
ceuach porankowych z filmu p. t. , ,V a n e s s a “  z ndziałem najwybitniejszych artystów wy­

twórni Mitrę Helen Hayes i Robertem Montgomery

Ukrywają fakt japońsko-niemieckiego
paktu przeciwkomunistpcznego

Londyn, 16. 11. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Szanghaju: W Japonii, jak tu się do­
wiadują, stosowana jest jak najsurowsza cen­
zura w stosunku do wiadomości, iż Tolcio i 
Berlin pomimo wszelkich zaprzeczeń są w 
trakcie zawierania układu antykomunistycz­
nego. Rokowania mające na celu ten układ, 
zaczęły się z chwilą niedawnego powrotu do 
Tokio z Beri ima ambasadora niemieckiego w 
Japonii.

Przedstawiciel japońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych zawiadomił korespon­
dentów pism zagranicznych, iż nie wolno im 
wysyłać wiadomości na temat togo traktatu. 
Depesza, kórą usiłotwał wysłać do swego dz.cn 
nika korespondent amerykański wstała wy­
cofana. Dziennik japoński, który wspomniał 
o tym traktacie, został skonfiskowany, a inne 
pisma powiadomiono, że wiadomości na ten 
temat nie należy ogłaszać.

Gała dzielnica dwurra południowego znajduje 
się w płomieniach. Według urzędowych do­
niesień z Salamanki, kolumny płk. Yagme 
wk-oozyly ilo Madrytu od strony północno-® - 
chodniej, przeprawiając się przez rzeke Man- 
zanares pomiędzy mostem francuskim a Puer­
to Hieno. Wojska powstańcze z a jaty już wczo 
raj szereg budynków w dzielnicy uniwersy­
teckiej oraz kilka bloków domów sąsiadują­
cych z tą dzielnicą. Ostateczne natarcie w dniu 
dzisiejszym poprzedzone było huraganowym 
ogniem artyleryjskim orm gwałtownym bom 
bardówaniem z 30 samolotów.

Według ostatnich w iadomości straty wojsk 
rządowych są ogromne.

Starcia muzułmanów z chrześcijanami w Bejrut
Bejrut, 16. 11. (TR). Wczorajszy dzień mu, stawszy się przez kordon policji zniszczyły w 

zułmańskiego święta Ramadanu został wyko- odwet kilkanaście sklepów' i instytucyj niu- 
rzy-stany przez agitatorów7, którzy wygłosili: zulmańskich. Policja po długotrwałych wysit-
szereg gwałtownych przemówień przeciwko 
układom, dotyczącym Syrii i podburzyli tłum 
przeciwko chrześcijanom. Około godz. 20 zor­
ganizowano manifestację, której uczestników 
skierowano ku dzielnicy chrześcijańskiej, 
gdzie splądrowano sklepy. Doszło do starcia 
z policją, która wezwała posiłków wojsko­
wych. Wśród cłuześoijao zapanowało wrzenie, 
to ponowi buc grupy chrzecijari. przedu-

kacli przy współdziałaniu wojska przywróciła 
spokój. Liczba zabitych i rannych na razie nie 
jest znana. Manifestanci niszczyli nietylko 
sklepy i instytucjo swych preciwników, ale 
i środki komunikacyjne na ulicach, jak tram­
waje i samochody. Około 50 samochodów zni­
szczono lub spalono. Na ulicach krążą silne 
patrole.

—— -ooOo<>——

Podwyższenie kursu pożyczki 
konsolidacyjnej

Warszawa, 16. 11. (Tel.). Ministerstwo 
Skarbu zadecydc wato podwyższenie kursu 
obligacyj 4 % pożyczki konsolidacyjnej^ w 
wypadkach przyjmowania jej na poczet leau 
eyj i wadiów przez instytucje państwowe. 
Dotąd pożyczka przyjmowana była po kur­
sie 42 za 100 zł. nominalnej wartości. Po­
cząwszy od bieżącego tygodnia kurs jej 
zostaje podwyższony do 5b ił. za 100.
Pojedynek na pistolety w Warszawie

Warszalwa, 16. 11. (Telef.). W Warszawie 
odbył się pojedynek na pistolety pomiędzy 
generałom B. D. a adwokatem E. D. Powo­
dem starcia zbrojnego był inaydent, który za­
szedł przed kilku dniami w jednym z loka­
lów restauracyjnych. Obaj partnerzy wyszli 
bez szwanku.

Przygotowania do.unifikacji 
prawnej Śląska z Polską

Warszawa, 16. 11. (Telef.) W połowie lipea 
1937 roku wygasa t. zw. konwencja genewska 
w sprawie G. Śląska. Konwencja podpisana zo 
stała 15 inaja 1922 r. na lat 15. Przewidywała 
ona m. in., że na G. Śląsku nie może ulec zmia 
■nie w ciągu lat 15 t. zw. prawo materialne, 
czyli zasadnicze kodeksy niemieckie. Obecnie 
wobec bliskiego wygaśnięcia konwencji, na te 
remp poszczególnych resortów podjęto prace 
przygotowawcze celem ujednostajnienia norm 
nrawnych obowiązujących na Śląsku z kode­
ksami, obowiązującymi na całym terytorium 
Rzplitej. W ten sposób mają być usunięte ró ł 
nice prawne, dzielące Polskę i Górny Śląsk.

Tragiczny wypadek na polowaniu
W  sobotę wieczór na polowalniu na te­

renie Sporysza koło fcywga. zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Do IS-letniego Mie­
czysława Widlarza, który trzymał na ko­
lanach dubeltówkę podszed* uczeń 3 Ma­
sy gimlnazjalnej Wdowiak, prosząc go o po 
kazanie mu dubeltówki. Ująwszy broń, 
W dowiak pociągnął za cyngiel. Padł strzai 
łj;torfy ranił śmiertelnie ucznia szkoły han­
dlowej Pyzika. Skutkiem odniesionych ran 
Pyzik zmarł.

 o o o o o   —
Warszawa. 16. 11. (Telef.) Dziś w 'dalszym 

ciągu odbywały się w Ministerstwie Rolnictwa, 
konferencje w sprawie, wprowadzenia w życie 
ustawy o uboju zwierząt w rzeźniach. Dzisiej­
szy dzień obrad poświęcony był omówieniu 
kontyngentowaniu uboju rytualnego przez wo­
jewódzki;' władze administracji ogólnej. Poza 
tym ustala się zasady koncesjonowania miejsc 
sprzedaży mięsa, pochodzącego z uboju rytuał 
nego.
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Co jeszcze pozostało
z traktatu wersalskiego?

Niwiieckle niespodzianki w p< tac Jed 
nostroanycu aktów, zrywających dotychcza 
sowe zobowiązania międzynarodowe Nie­
miec, stanowią swoistą metode Hitlera, a —  
jak ktoś podnosi —  dokonują się zwyczaj­
nie w sobotę... W  lObotę 14 października 
1933 r. wystPnJy Niemcy z Ligi Narodów 
i wycofały się z Konfer mc,9 Rozbrojenio­
wej. W  sobotę 16 marca 1935 r. wprowadzi 
ły łamiąc traktat wersaliki powszechną 
służbę wojskową i zakazane rodzaje broni. 
W sobotę 7 marca 1936 r. przeprowadziły 
remilitaryzację Nadrenii i wypowiedziały 
traktat lokarneński. Tradycji stało się za­
dość i tym razem przy wypowiedzeniu 
pirez Niemcy postanowień traktatu wersal 
skiego o umiędzynarodowieniu dróg wod­
nych na szeregu rzek płynących przez ich 
terytorium, co zostało dokonane ostat­
nią sobotę 14 listopada 1936 r. Ale mniej­
sza o ten szczegół ciekawy, lecz mało waż­
ny..-

Ostatni krok Niemiec nie stanowi ta­
kiej sensacji, ani nie posiada takiego zna­
czenia, jak ich poprzednie akty jednostron­
ne. Jest jednakże nowym wyłomem w trak 
tucie wersalskim i nowym pogwałceniem je 
go postanowień. Zmienia prawną stronę za­
gadnienia żeglugi 1 kontroli nad nią. Nato­
miast w dziedzinie stosunków faktycznych 
nie wiele zapewne ulegnie zmianie, gdyż 
jak brzmi oświadczenie rządu niemieckiego 
żegluga na niemieckich drogach wodnych na 
dal będzie dla wszystkich otwarta i nie bę­
dzie czyniona żadna różnica w traktowaniu 
statków niemieckich i obcych. Takie uję- 
de sprawy wskazuje równocześnie na po­
wód kroku niemieckiego. Chodziło o wzglę­
dy prestiżowe. Niemcy rrzykro odczuwały 
ograniczenie praw suwerennych przez dzia­
łalność międzynarodowych Lomisyj rzecz­
nych i aktem jednostronnym suwerenność 
tę sobie przywróciły.

Krok Niemiec łamie część XII traktatu 
Wersalskiego dotyczącą komunikacji a 
w szczególności jej dział II, mówiący o że­
gludze (artykuły od 327 do 362). Mocą tej 
części traktatu zostały umiędzynarodowio­
ne drogi wodne na Renie, Mozell, Labie, 
Wełtawie, Odrze i Dunaju., Część ta mówi 
również o umiędzynarodowieniu Niemna, po 
czynając od Grodna, jeśli zażąda tego któ­
reś z państw, leżące nad tą rzeką. Wskutek 
jednakże zagarnięcia obszaru kłajpedzkiego 
przez Litwę N.emen nie został umiędzyna­
rodowiony. Przeplsr traktatu wersalskiego 
określają również skład międzynarodowych 
komisy] zarządzających żeglugą na tych 
rzeKacb (przedstawiciel Polski zasiada w ko 
misji Odry) i zastrzegają I idze Narodów 
prawo kontroli i prawo decydowania o 
wszelkich zmianach w ich międzynarodo­
wym statucie. Ostatnia decyzja Niemiec go. 
idzi więc również w uprawnienia Ligi Naro­
dów Hcia tym ta sama część XII traktatu 
wersalskiego ustanawia wolne strefy porto­
we dla Czechosłowacji w Szczecinie i Ham­
burgu oraz zawiera przepisy dla kanału Ki­
lińskiego, który ma być „zawsze Wolny 1 
otwarty na stopie zupełnej równości dla 
statków wojentrvch i handlowych wszyst­
kich państw w czasie pokoju z Niemcami**. 
'Jaki jest obecnie stosunek Niemiec do tych 
postanowień, nie wiadomo. Być może, ie  
zechcą te sprawy uregulować w drodze do­
browolnych umów międzynarodowych.

Warto na marginesie złamania przez 
Niemce części XII traktatu wersalskiego 
przypomnieć, jakie jego części “traciły swo 
ją moc prawną, względnie tostaty prTez 
Niemców zerwane i jakie zostały wykona­
ne względnie jeszcze obowiązują nlezależ 
nie od woli Niemców.

UTRACIŁY MOC OBOWIĄZUJĄCĄ:

Chronologicznie biorąc pierwsza utraci­
ła moc obowiązującą część VII fart. 227—  
230) zatytułowana: Sankcje. Rozumiano
pod tym określeniem sankcje karne. Miał 
być postawiony przed specjalnym trybuna- 

administracyjnym Wońwńo 5Ri.tttzI©S 
otrzymać karę za „najwyższą obrazę morał 
noścl międzynarodowej i świętej powagi 
traktatów**. Rzesza miała wydać wojskowym 
sądom mocarstw sojuszniczych wszystkich 
„winnych czynów przeciwnych prawom ł 
"Wyczajom wojennym". Z wykonania tej 
części mocarstwa sojusznicze zrezygnowa­
ły dobrowolnie w roku 1920 na skutek pro­
testu rządu Rzeszy Weimarskiej.

Nie obowiązuje już część VIII lart. 231 
—  247) nakładająca na Niemcy odszkodo­
wania czyli -eparacje. Po częściowym po­

czątkowo wykonywaniu przez Niemcy prze 
pisów reparacyjnych i po dwukrotnym ogra 
nłczaniu wysokości odszkodowań przez ko­
lejne plany Davesa i Younga i po rocznym 
moratorium Hoovera ostatecznie zniesiono 
je na konferencji lozańskiej latem 1932 r.

Nie obowiązuje część V  (art. 157— 213), 
zawierająca klauzule wojskowe, morskie i 
lotnicze ograniczające zbrojenia Niemiec. 
Została, ona zniesiona jednostronnym ak­
tem Trzeciej Rzeszy z dnia 16 m arca 1935 
roku.

Nie obowiązują artykuły 42 —  44 z czę­
ści III, ustanawiające demilitaryzację Nad­
renii, co zostało przez Niemcy ''.łamane 
w dniu 7 marca br. Wreszcie obecnie zosta­
ła pogwałcona część XII traktatu.

CO Z TRAKTATU ZOSTAŁO:

Część I (art. 1— 26) stanowiąca pakt 
Ligi Narodów. Obecnie Niemcy zabiegają
0 oddzielenie paktu Ligi od traktatu wer­
salskiego. Część II (art. 27— 30) ustalająca 
granice Niemiec.

Część III (art. 31— 117) zawierająca sze 
reg przipisów politycznych, regulujących 
m. in. stosunki Niemiec z sąsiadami. Nie­
które z tych przepisów zostały wykonane
1 straciły dalszą moc obowiązującą z sa­
mego prawa. Dotyczy to np. organizacji Za 
głębia Saary, które powróciło do Rzeszy po 
plebiscycie z dnia 13 stycznia 1935 r.„ Po 
stepowienia o demilltaryzacji Nadrenii (art. 
42— 43) zostały złamane. Reszta przepisów 
obowiązuje. Wśród tycn Ostatnich znajduje

Nieuzasadnione pretensje 
„Piasta1*

W  ciągu szeregu ostatnich lat — .stwier 
dzia „K. A, P.“ —  stosunek Polskiego Stron 
nictwa Ludowego do Kościoła katolickiego 
nie nasuwał poważniejszych zastrzeżeń. Spo 
rftdyoZne wystąpienia antykościelne ze stro 
ny 'adykałów, przeważnie dawnych ’ ^Wy­
zwoleńców", jak rówlnież i krewkich ,.Wi- 
ciowców", nie zns jdowaiy aprobaty u 
władz naczelnych Stronnictwa, które dekla 
nowały swoją lojalność w stosunku do Ko­
ścioła. Dlatego niemiłym zgrzvtem są nie­
które artykuły orgiami nac.zehiego Stroninie 
twa „Piasta", w których spotykamy się z 
insynuacjami w związku z działalnością du- 
cbowieństwia i Akcji Katolickiej. W  artyku­
le „Wiatny i burze" (,.Piast" Inr. 45) czyta­
my:

„Po wsizystkich szkołach, jaki© na róż­
nych polach poczyniła samaojia religii i Ko­
ściołowi, sadząc choćby po tym, co tak czę­
sto donosiła KAP i liczne dzienniki, wia­
domości o porozumieniu się biskupów 
z sanacją, trzeba uważać za plotki Nato­
miast wiadomość o wysłaniu przez bisku­
pów polskich depeszy gratulacyjnej do 
powistai ców hiszpańskich wcale plofeą 
nie jest*.

Ta ostatnia wiadomość jest całkowicie 
zmyślona), ani Episkopat ani żaden z księży 
biskupów polskich nie wysyłał depeszy do 
powstańców hiszpańskich. Dziwną jest jed­
nak i podejrzaną tego rodzaju pretensja. —  
Wygląda to bowiem, jak gdyby autor arty­
kułu przejawiał pewną sympatię dla rządu 
anarch!styczno-komunistycznego. Jak z tym 
ooeodzlć alntykómunistyczlne nastawienie 
Stronnictwa?

Niemniej ogólnikowy i bez poparcia do­
wodami jest zarzut „Piasta", że część ducho 
wieńentWa katolickiego prowadzi na terelnie 
kościołów politykę „sanacyjną", i żc w tym 
kłemunlku również przejawia swą działal­
ność Akcja Katolicka. „Zachowanie się —  
pisze „Piast" —  niektórych jej kierowmi 
ków prz-v Wybotoch w roku 1935 stwierdzi­
ło, że ma Ona bele polityczne".

Marny nadzieję, ze „Piast" poda Inazwi- 
ska i faklty, ahv władza kościelne mogły 
przeprowadzić dochodzenie i wyciągnąć w7 
stosunku do tych osób należyte kdnsekwen 
cje. Nie potrzebujemy bowiem dodawać, że 
Akcja Katolicka jest instytucją ściśle no- 
zapartyjną i apolityczna, i że w Obrębie na­
szych świątyń może być głoszona tylko 
nauka Chrystusa Pana i Jego Kościoła.

P. P. S. I marsz. Śmigły-Rydz
Żydowski publicysta, p. Singpr, z „Na­

szego Przeglądu", sympatyzujący z P. P. S., 
podniOhi charakterystyczny moment, że Ra-

się również artykuł 80, głoszący, że Rzesza 
Niemiecka „uznaje i będzie ścisłe przestrze­
gała niepodległości Austrii" oraz uznaje, 
że „ta niepodległość może być zniesiona 
tylko za zgodą Rady Ligi Narodów".

Część IV (117— 158) odbierająca Niem­
com kolonie i znosząca szereg uprawnień 
niemieckich w krajach zamorskich.

Część VI (ari. 214— 226) małoważna 
z politycznego punktu widzenia i już wyko­
nana, a dotycząc? jeńców i grobów wojen­
nych. Części IX, X i XI (art. 248— 320) za­
wierające różne (przejściowe częściowo) 
przepisy finansowe, ekonomiczne i komuni­
kacyjne.

Część XIII (art. 387— 427), ustanawiają 
ca Międzynarodowe Biuro Pracy i regulują­
ca w sposób jednolity dla wszystkich 
państw szereg zagadnień z zakresu działal­
ności tego Biura.

Części XIV i XV (art. 4 2 8 -4 4 0 ; usta­
lające gwarancje wykonania traktatu przez 
Niemcy. Części te można również uważać za 
dopełnione. „Wykonywanie" ich zostało 
przez aliantów zakończeni przedwczesną 
ewakuacją Nadrenii w roku 1930.

Po dokonaniu uważnej analizy przyto­
czonego powyżej zestawienia należy stwier 
dzić, ie —  pozostawiając na uboczu posta­
nowienia o Lidze Narodów i o Międzynaro- 
dowym Biurze Pracy, które pozostają po­
za zasięgiem oddziaływania woli Niemiec —  
z traktatu wersalskiego pozostały obecnie 
w mocy jedynie postanowienia terytorial­
ne. J. MAR.

da Naczellna F. P, S. ogłosiła swoją uchwa­
łę przeciw porozumieniu z komunistami, a 
za obronnością państwa, właśnie w dniu w;ę 
czeni? gen. Rydzowi-Smigłemu buławy mar 
Szatkowskiej

„Był to — pisze p. Singer — wymowny 
dar. Rada Nacraetma PPS zgłosiła swój 
akces do hasła obrony Rzplitej i wyrzekła 
się frontu jednolitego z komunistami'. Re­
zolucje te starczą za kwiaty. Za wszystkie 
gorące życzenia w dniu wręczenia buła­
wy. Platforma do współpracy została już 
ustalona. Pierwsze przemówienie prezesa 
Rady Ministrów gen. Slawoj-Składkow- 
skiego, który oświadczył, że nie może być 
mowy o współpracy z socjalistami, ulec 
musi rewizji. Droga do porozumienia wy­
tkniętą została już nieoc wcześniej.

Delegacja górników, które zgłosił? się 
do premiera, uzyskała zapewnienie, że 
rząd zwróci się do Sejmu o pełnomoc­
nictwa w sprawie skrócenia czasu pracj w 
górnictwie. W tydzień nóźniej Związek 
Górników strajk odwołał. Trudne mówić 
o laKimś zwrocie na lewo rządu. Ni© bę­
dzie specjalnego zwrotu. Uchwały po­
wzięte przez Radę Naczelną PPS. nie na­
leżą właściwie do specjalnie sensacyjnych. 
Przy różnych okazjach uchwalano podobne 
rezolucje. Data uchwał, przeważna część 
zwi-otów przeciwko fasz; tamowi międzyna­
rodowemu i narodowej demokracji, ma tu 
swój© znaczenie. Rezolucja zbiegła się 
z wręczeniem buławy.

Szczęście sprzyjało Marszałkowi Polani 
w ostatnich dwóch dniach. Tak się zbie­
gło, że dopisała pogoda i że kilku nie­
obecnych zastąpiła ogromna rzesza z pod 
znaku PPS. Marszałek Rydz Śmigły przyj­
mując następnego dnia defiladę wojsk, pod 
nosząc buławę na przywitanie w ciągi 
dwóch i pól godzin, mimo zmęczenia, —  
uśmiechał się radośnie. Słyszał okrzyki na 
cześć wojska, a grało w nim echo akce­
su PPS. Te nowe trofea znaczyły nic mniej 
niż doniosły akt konstytucyjny na dzie­
dzińcu zamkowym".

Totalizm państwowy 1 Koiclół
P. B. R w „Kurierze Warszawskim" od­

powiada „młodym", którzy się palą do to­
talnych ustrojów, a jednocześnie reklamują 
się katolicyzmem.

„Czytamy — pisze p. B. K. — ponownie 
encyklikę ,,Quadragesimo anno“. Przeglą­
damy jeszcze raz dotmze nam znany lisi 
pasterski J. Em. ks. kardynała Hlonda 
z 1932 r. Nie widzimy, aby zawarte w tych 
niepospolitych dokumentach nauki stały 
się drogowskazem dia „ludzi 20-go wieku".

Jeśli najnowszy nacjonalizm niemiec­
ki, zresztą będący kopią ideologiczna na­
cjonalizmów Tredtscljkego, Berna rdhiego,

Classa i innych, dawno już zmarłych, nis 
być cecha 20-go wieku, to trzeba powie­
dzieć: Kościół katolicki mc ma z nim nic 
wspólnego.

Jeśli państwo totalne ma być cechą 
20-go wieku, to trzeba powiedzieć: Ko­
ściół katolicki nie w r-im widzi rękojmię 
rozwoju ludzkiego.

Jeśli pognębienie jednostki, serwilifian 
wobec „elity", etyka stada mają być cechą 
20-go wieku — to trzeba oowiedzieć: nie 
jest to credo katolickie.

Jeszcze w czoraj w organie katolioK’im 
„Głosie Narodu", czytaliśmy, że Kościół 
..n ie to leru je  tego ujarzm iania człowieka, 
które w ystępu je  w państw ach nacjonali­
stycznych lub totalistyCznych".

Jak się potoczą wypadki 
w Polsce!

„Front Robotniczy" p. MoraczewsłuegO 
pisze:

„wojsko otrzymuje w tym miesiącu no? 
wego marszałka. Buławę marszałkowską 
otrzymuje nie tylko generał, który był w 
rządzie lubelskim przed 18 laty ministrom 
wojska, ale i odnowiciel sojuszu francusko 
polskiego, tak niedawno owaoyjme witamy 
na dworcu warszawskim po powrocie 
z Paryża*.
Następnie przejechawszy się po p. Ko­

cu, „Frotnt" w następujących dość przej­
rzystych zdaniach kreśli rozwój sytuacji 
w Tolsce.

„Nie poprzez Sejm, nie przez wybory
lud pracujący dochodził do władzy wi listo­
padzie 1918 r. w Polsce i w Europie 
środkowej Parlamenty stały się natomiast 
w Polsce i gdzieindziej organami narasta­
jącej kontrrewolucji, przygotowującej terem 
do systemów faszystowskich I o tym po 
winny pamiętać masy ludowe w listopa­
dzie 1936 r„ w miesiącu onurmu na 
Madryt w dobie hitlerowskiego faszyzmu

„Eksperyment 
nie udał sfe

„Czas" w ostatnim numerze powiada, że 
„kończy" pewną dyskusję, którą rozpoczął, 
a która przewinęła się z kolei przez całą 
prawie prasę polską.. Miątnowicie dyskusje 
w sprawie obecnie obowiązującej nrdynacj 
wyborczej, no i tego parlamentu, który, ż 
niej wyszedł. y,

Orgar konserwatywny orzekł, to obec­
ny parlament „nie jest odzwierciedleniem" 
opinii i społeczeństwa, i że te pochodź5 
z wad ordynacji wyborczej. Dlatego —  
twierdził —  trzeba nowych wyborów, ale 
na podstawie nowej ordynacji wyborczej.

Zwracało uwagę, że drugi —  gorętszy w 
wypowiadaniu sądów politycznych —  or- 
gan konserwatywny, „Słowo" wileńskie, 
był hardziej, niż „Czas" pobłażliwy w sto- 
sunku do ordynacji wyborczej i do carla- 
metatu... „Dajmy mu —  pisał —  jeszcze jed­
ną sesję, jako ultimatum". Jeśli się zreha­
bilituje przez zaznaczenie samodzielności w 
stosunku do rządu, to —  może zostać! Je­
śli zaś me, to niech zniknie.

Dziś „Czas" trąbi do odwrotu. W arty­
kule p. t,. „Polemika" tłómaczY się gęsto, 
ze swoich intencyj, —  wyraża swoją cześć 
dia twórcy ordynacji wyborczej p Sław­
ka, —  i w końcu oświadcza, iż chociaż ,,eks 
peryment (ordynacja wyborcza) się tnie 
udał" 4!) to jednak trzeba z nową ordyna­
cją wyborcza zaczekać aż

„powstanie organizacja polityczna gru­
pująca ludzi, których celem jest utrzyma­
nie i utrwalenie spuścizny po wielkim Mar­
szałku".

Jest to zupełny odwrót z zajętych po- 
zycyj. Widocznie tak wypadło z ogólnego 
rachunku zrobionego przez obóz, którego 
organem jest „Czas".

Równocześnie prasa warszawska nano­
si, jakicby opuszczone przez konserwaty­
stów pozycje zająć miał gen. Żeligowski ze| 
swoją „gnipą rolniczą". Krążą, pogłoski, że 
populauffiy generał miał się wyrazić, iż „że 
swym sumieniem i ze swą godnością" nie i*jó 
że nogoozić faktu pobierania pensji z fak­
tem nie robielnia niczego. Dalej, że na se­
sji budżetowej ma wygłosić ostrą mowę 
„przeciw odsuwaniu sejmu od wniywv na 
życie państwowe", a Inawet nosi sie 1 ramia 
rem ziOzenia mandatu poselskiego.

Nie mniejsze niezadowolenie z obecnego 
Sejmu i 7, ordynacji wyborczej panuje w 
kolach ..naprawiaczy" których organem 
jest tygodnik „Naród i Państwo".

Zbierając le wszystkie glosy razem przy 
chodzimy do przekonania, że parlament, któ 
ry wyszedł z wyborów we wrześjiu ub. r. 
nie cieszy się sentymentem społeczeństwa. 
Kto temu winien?

„Czns" odpowiada. że —  oidynacja wy 
borcza. Niewątpliwie jest w tym zdainiu wie

Przegląd prasy...
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le racji, jeśli sobie przypomnimy niektóro 
po stanowienia ordynacji wyborczej (zw’la- 
SZCSŚa* „filtr”  kolegiów  wyborczych). Ale ina 
rację także, i gen. Żeligowski, gdy przyezy- 
Inę - biepopnlamości Sejmu upatruje w tyin, 
i i  rząd od suwa Sejm od wpływu na życie 
p a ń s t w o w e P a m ię t a m y  pierwszy okres 
działalności tego Sejmu. W idok był nadzwy 
ezajny. Sejm, który w  oczach rządu pow i­
nien być uważalnv za „Chambre introuva- 
ble“, został z miejsca zlekceważony i po­
zbawiony możności współdziałania z rzą­
dem.

W  tych warumkach trudno wymagać, 
by społeczeństwo, które do wyborów nie po 
wio, w ięcej wagi przywiązywało do togo 
Sejmu, niż czynniki które go do życia po­
wołały.

„Eksperyment nie udał się’1- —  pisze 
„Czas“ . Nie udał się... I teraz czynniki de­
cydujące mają kłopot co  z nim zrobić. —  
A .sesja budżetowa jest bliska.

J. P.

!

Kino „ S W IT * 4 Straszewskiego 18. — Telefon 182-C1.
Od soboty, dnia 14 listopada 1936 roku.

Twór seoialncoo artyzmu!
Program Nr. 5. — Przebojowy film wiedeński! 

Arcydzieło zachwycającej muzyki!

Jei wysokość tańczy walca
Przecudny romans miłosny, na tle epoki narodzin walca. — Reżyserował: MAX NEUFKLD -  
Muzykę- opracował: Dr LkO ASCIIER. — W rolach głównych: I r a n *  A g a y  nowa artystka 
niepospolitej urody i wielkiego .talentu, oraz Hans iaray slynnv z filmu „Niedokończona 
Symfonia'. — „IF.I WYSOKOŚĆ TANY/d WALCA" to ostatni wyraz piękna i artyzmu, dzieło 
pełne niewysłowdonego czaru — Cały Wiedeń stwierdza jednogłośnie, iż film tcu pod każdym 
względem przewyższa niezapomnianą „NIEDOKOŃCZONA SYMKONTK*. — Przedstawienie 

codziennie <> godzono H e .  " niej i 9-lcj. W niedzielo od godziny n-eiej po południu.

M. Szukiewicz o rzeźbiarzu Hukanie
Maciej Szukiewicz, kustosz Muzeum Matej­

ki. w październikowym numerze kwartalnika 
„Marchołt" zamieścił artykuł ,,Zo świata na­
szej plastyki” w którym po rozważaniach 
ogólnych nad rzeźbą omawia twórczość kra­
kowskiego artysty rzeźbiarza wysokiej klasy. 
Karola Hukana.

„Żywa wiara — pisze p. M. Szukiewicz o 
Hukanie — wyniesiona z domu rodzicielskie^ 
go, i głęboka religijność, nie zatłumioua zgieł 
kiom życia, należy do istotnych rysów nasze­
go artysty.

Ten też kompleks uczuć — że nie będzie-

J H f ó f f l ig f t i
P ogoda w listopadzie

—  Piękną w nu aj poi/ocle —  mówi mi 
Wczoraj znajomy... Niebo wynagradza nam 
wrzesień i październik-..

—  Piękną? Być może! Choć słońce listo- f .
nadawę nie jest w moim guście... Wolę P™ .Jodzili kolejno wszystkich prac ar ty
kwadrans słońca w mara,, niż sześć godzin ^  j .  f^ taw m y c<* mono-
w listopadzie. TU każdym razie jedno \ ~  ^ st uaąg ębszą treserą kilku dal-
ostrzetenie: nie wierz listopadowej pogo- ^  kompozycyj Hukana. Do nich na eży 
flg fęf ‘ przeznaczony d o  kościoła Jezuitów  „n a  W e-

Tak jest, nie wierz! Małoż to wypadków ™'*}" lecz d^ d nie wykonany ołtarz założy- 
ffrypy, anginy i innych podobnych skutków J delki gromadzenia PP. Wizytek, św. Mani 
tej listopadowej pogody? Podobno Marsz.' Małgorzaty Alaooąue z Chrystusem tak Po- 
Smigły-Rydz bawiąc na „przewiewnym* ich ^ n 1 ł?estu do Thorwaldsenowskiego w 
kopcu na Sowińcu, zakatarzył się i musiał katedrze kopenhaskiej,^ ale zgoła różnym od 
w cukierni Ndworolskiego zabezpieczyć się tamtego w swej tonacji uczuciowej. Nie ustę-

2’zed grypą. Bo to  profilaktyka zawsze 
psza, niż leczenie, —  mówi każdy podręcz­

nik higieny.
Dni były piękne, nawet słoneczne miej­

scami. Ale —  „ nie należy chwalić dnia 
przed jego końcem*! Nie wiadomo, co nam 
przyniesie druga połowa listopada...

Listopad w Polsce ma swoją histo. !ę 
ł literaturę..- Rzewuski, Wyspiański... Pow­
stanie 1831 roku... Ale i.-. Ej, nie wspomi­
najmy tragicznych i bolesnych wypadków 
obok jasnych momentów z przeszłości.

Nie wierzę listopa'dowemu słońcu!
BAYARD.

j>uje mu w podniosłośei nastroju projekt ołta­
rza M. Boskiej Zwycięskiej, jakim w duszy ar­
tysty odbił się „cud nad Wisłą” . Antytezą tej 
wielofigurowej i w treści szeroko rozbudowa­
nej kompozycji jest Nas iedzenie. W naturze, 
w pracowni artysty, jest to zaledwo 25-cio cen 
tymetrowy szkic, ale w odcizuciu utwór, mo­
numentalny monumentalnością wysokiej klasy.

Patrząc na tę wybornie zamkniętą w li­
niach grupę trudno nie czuć żalu. że nic ona 
rozpoczyna (by je kontynuować) brązowe „sta 
oje” . otaczające poza ohronną fosą klasztor 
Jasnogórski i że nie w takim stylu wykonano 
największy bodaj u nas cykl przedstawień kul-

Od piątku dnia 6 b. m. w kinoteatrze „U c ie c h a "
Dztt w  kinie „Uciecha”  reprezentacyjny film poleki najpiękntejeza perła literatury polaklej

S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

W rolach głównych: Bałke Orwld, Miewyeław Cybul­
ski, Franciszek Brodniewicz, J a d z ia  A n d rze ja  weka, 
K. Juneiza-Stąpowski, A. Rotter-Yernińske, Stanisław 
Bielański, Jenlae Janecka, Zygmunt Chmlelowsk,, Józef 

Wggrzyn, Jerzy Rygier, Stanisław Deałławlcz. Reżyser: Leonard Buczkowski, Scenariusz: Anatol Stern

Czwarty film Jubileuszowego repertuaru „U ciechy"
— nową sensacją Krakowa!

„W ierna rzeka"

/owych. Takiej drugiej świątyni altis, jak na 
Jasnej Górze nie ma w całej Polsce i drugi 
raz nic zdarzy się plastyce naszej sposobność 
rozwinięcia wszystkich swych zalet i walorów.

Może to jednak pesymizm przedwczesny? 
może projektowany w Warszawie kościół Bo­
żej Opatrzności stanie się nie tylko symbolem 
wdzięczności wyzwolonego narodu, ale i sztu­
ki. wyzwolonej z trądów reklamiarstwa? Gdy­
by to nastąpiło, to nie gdzie indziej jeno tam 
w wielkim ołtarzu powinna by się brązem zna­
leźć zakrojona na gigantyczną skalę Wiecze­
rza Pańska Hukana.

obuw ie jssfar,
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty 7, chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze akladu 1 na zamówlonit. po 

cenach niskich
Pierwszorzędni magazyn i pracownia obuwia

PIOTR Mi * *  W. KM
Kraków, ul. św. Tom asza 29.

Sptcjiloy dział rapintyjny di dyspozycji P. T. Klienteli.

Bolszewicy sprzedali 18 obrazów 
Rembrandta ?

W  Moskiewskim Muzeum Państwowym 
otwarte została wystawa dzieł Rembrand­
ta. W ystawiono na niej 29 płociom rembrańd 
tewskich. Według prasy sowieckiej są to 
wszystkie obrazy Rembrandta, jakie anaj- 
dują się w Związku Sowieckim, a ponieważ 
według przewodnika Inturistu z r. 192£ w 
Ermitażu w Leningradzie znajdowało się 42 
obrazy Rembrandta, w  Moskwie 3 i w Ki­
jowie 2, czyli razem 47, wynika z tego, że 
Sowiety sprzedały zagranicę 18 Rembrand- 
tów.

i f t a d t o .
SONATY BEETHOVHNA W RADIO. Gykl 

sonat nadawany w bieżącym sezonie P. Radia 
zwraca na siebie uwagę. Wykonywane w tych 
audycjach sonaty na skrzypce i fortepian, jak­
kolwiek stosunkowo skromne w swej formie 
stanowią podobnie, jak symfonie beethove- 
nowskie, wierne odbicie potężnego ducha te­
go tytana muzyki. Wszystkie cechy geniuszu 
Beethorena znajdują w nieb swój wyraz: gi­
gantyczne zmagania się wewnętrzne, namięt­
ność, patos, ustępujący chwilami miejsca po­
godzie ducha i radości. Sonatę Nr 3 Ee-Dur 
op. 1‘2 wykonają w audycji radiowej duin
17 b. m. o godz. 17.30 Zcraisław Jahnke i Z. 
Lisicki.

■ * -----
Programy słacyj radiowych

ŚRODA. DNIA 18 LISTOPADA 1938.
Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze” ; 6.33 Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Programy lo ­
kalne; 8 Audycja dla szkól; S.10—11.30 Przerwa;
11.30 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa; 12.03 Programy lokalne; 12.40 Po 
gadanka; 12.50 Dziennik południowy; 15 Wiado­
mości gospodarcze; 15.15'Programy lokalne; 16.10 
Dzieci w kinie; 16.30 Koncert popularny z Kato­
wic; 17 Szkice z życia K. O. P-u; 17.15 Koncert 
solistów; 17.50 Podróżnik polski w Kamerunie; g.
18 Pogadanka aktualna; 18.10 Wiadomości sporto­
we; 18.20 Trogramy lokalne; 18,50 Pogadanka; g.
19 Par W icio — nowela; 19.20 Programy lokalne; 
20.35 Chwila Biura Studiów; 20.45 Dziennik wie­
czorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21 Koncert 
chopinowski; 21.30 W dzień łotewskiego święta na 
rodowego; 22 Muzyka taneczna orkiestry P. R.; 
23—23.30 Programy lokalne dla Warszawy i Lwo­
wa.

Kraków (293.5 m). Godz. 7.25 Parę informacyj;
7.30 Muzyka poranna z płyt; 12.03 Płyty; 14 La 
kalne wiadomości gospodarcze; 14.05 Płyty; 15.15 
Koncert reklamowy; 15.30 Koncert wokalny (pły­
ty); 15.55 Skrzynka ogólna; 16.05 Wiadomości z 
dnia; 18.20 Muzyka lekka z płyt; 18.45 Program 
na dzień następny; 19.20 Koncert solistów.

Lwów (377.4 m). Godz, 7.25 Program na dzi­
siaj; 7.30 Parę informacyj; 7.35 Muzyka 7. płyt; g.
12.03 Płyty; 14.30 Muzyka lekka z płyt; 15.15 Kon 
cert reklamowy; 18.30 Lwowskie wiadomości bie­
żące; 15.35 Ptyty; 15.45 Skrzynka techniczna; 15.55 
Płyty; 18.20 Płyty; 18.40 Kartka z życia lwowskiej 
młodzieży akademickiej; 19.20 Godzina na Pogoto 
wiu Ratunkowym; 19.40 Koncert mieszany; 20.20 
15 minut strachu — skecz; 23 Muzyka taneczna 
orkiestry P. R, z Warszawy.

Warszawa (1339 ni). Godz. 7 25 Parę iitforma- 
cyj: 7.30 Muzyka 7. płyt; 12.03 Płyty; 15.15 Kon­
cert orkiestry P. R.: 15.55 Skrzynka techniczna;
18.20 Koncert reklamowy; 18.45 Program na ju­
tro; 19.20 Polska muzyka baletowa orkiestry P. 
R.; 20 Muzyka z płyt; 23—23.30 Muzyka taneczna 
orkiestry P. R.

Katowice (395*. 8 m). Godz, 6 Pieśń poranna; g.
6.03 Muzyka z płyt; 7.25 Wiadomości bieżące: g.
7.30 Muzyka lekka 7. płyt; 12.03 Płyty; 13.15 Mu­
zyka lekka z płyt: 13.58 Wiadomości giełdowe;
15.15 Koncert reklamowy; 15.35 Życie kulturalne 
Śląska; 15.40 Płyty: 18.20 Migawki z domu rodzi­
cielskiego' 18.35 Płyty; 18.45 Program na jutro;
19.20 Pieśni śląskie w wyk. chóru kolejowego; g. 
19.40 Odczyt; 19.50 Zagłębie Dąbrowskie ma głos.

Ulgę w ciężkie] doli bezrobotnych
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr, 70.200 Pomoc Zimowa.

„Wspomnienia"
Wojciecha Kossaka
Obok sztuki malarskiej, której dzieła 

•kupiono na Wystawie Jubileuszowej zna­
komitego batalisty w  krakowskim Pałacu 
Sztuki*/nie zaniedbywał Wojciech Kossak 
i pióra. Jogo *,Wspomnienia" wykazują nie­
zwykły talent marracyjny, a przede wszyst 
kim wnikliwy zmysł obserwacyjny. Z arty­
stycznego punktu widzenia przedstawiają 
wiele zalet, odznaczają się stylem barw­
nym i potocznym. Ta publikacja pamiętni­
karska jest jedną z najciekawszych tego 
rodzaju książek, jakie ukazały się w ostat­
nich czasach w  literaturze polskiej. „W spo­
mnienia" malują wyraziście, jasno i do- 
sadnio duszę wielkiego artysty, duszę tak 
nawksróś polską, żc staje się on poniekąd 
jakby przedstawicielem czystego, rycerskie 
go, rdzennego Polaka.

Kossak sięga w swych „Wspomnie­
niach" do czasów najwcześniejszego dzie­
ciństwa, do czasów pobytu swych rodziców 
w Paryżu, gdy żyli jeszcze weterani z w o­
jen Napoleońskich, pielęgnujący wielką 

tradycję.
Oto, co o nich pisze Kossak: ,,W  dzień 

jsw. Napoleona staruszkowie- inwalidzi 
wielkiej armii przywdziewali swe paradne 
mundury broni i pułków, w których słu­

żyli, w miejsce granatowych surdutów i 
kaszkietów na c odzień. W ykrygowani, pro 
stując się resztkami sił. szli z wieńcami lau- 
ru na Place Verdóme. aby je złożyć u stóp 
ukochanego cesarza i wodza.

Ja togo nie pamiętam, mój ojc-iec jed­
nak często mi opowiadał: niezapomniane
to wrażenie- jakiego doznał, patrząc na tę 
ceremonię. Kilkunastu starców zgrzybia­
łych, zgarbionych, pomimo sztywnego hal- 
szfuka, podnoszącego par foree brodę w gó 
rę, z trudnością stawiających kroki przy 
pom ocy lasek i kosturów’, robili wrażenie 
nadludizi. Kity. olbrzymie pompony i pióro­
pusze na olbrzymieli barwnych kołpakach i 
hełmach, podwyższały ich tak, że pomimo 
świetnych mundurów drugiego cesarstwa, 

wszystko przy nich wydawało sio nikłym 
i małym. Z komendantom i oficerami, także 
inwalidami, wśród ciżby pełnej idei i pie­
tyzmu dla tych ostatnich z wielkiej armii, 
maszerowali wolno przez Place dc Concor­
de. Rue de Riwoli na Place Yendftmć. gdzie 
na kolumnie, godnej Napoleona, stoi on 
sam, jak żywy. i już nie, jako pretensjonal­
ny Cesar wr todze i chlnmidzie z laurem na 
głowie, ale tak. jakim oni go znali- w hi- 
eornie swoim i skromnym szarym surducie.

Mój ojciec widział ich. gdy skręcali z 
Rue de Rivoli w Rue de Pyramidos i opo­
wiadał. jak na widok tej sylwety cesarza- 
odcinającej się samotnie na tle nieba, 
wysoko ponad Paryżem, jeszcze* sic prosto-1 
wali i przygasłe ich oczy, spod kr/acz a - , 
slych brwi zapatrzone, już nic wiecej n ie '

widziały. Hypnotyzfc, w którym lata całe 
przeżyli, działał jeszcze in effigie.

B ył między nimi i polski szwoleżer, od­
bijający swoją mazurską, suchą, z wicoho- 
watym wąsem, twarzą. Ogromną ułańską 
czapę, z fantazją jeszcze aa trzęsącą się 
siwą głowę wsadził na bakier, a rajtury 
skórzane miał z tyłu mocno połatane. Nic 
dziwnego: i z krokodylej skóry spodnie 
nie byłyby wytrzymały tarcia na siodle 
przy marszach tego pułku wzdłuż i wszerz 
Europy".

A  oto nieco dalej czytam y plastycznie 
opisane wspomnienia z pierwszego zetknię­
cia się autora z Polską.

„Miałem parę lat. gdy pierwszy raz w 
życiu, nie umiejąc jeszcze mówić po pol­
sku przyjechałem z Matką na ślub mojej 
ciotki Pułaskiej do Polski- w Kaliskie. Oj­
ciec z braćmi moimi. Tadeuszem i Stefa­
nem, został w Paryżu. Mgliste obrazy tej, 
po raz pierwszy widzianej Ojczyzny, po­

zostały mi na zawsze w aureoli dziwnego 
jakiegoś uroku. Po gwarnym, pełnym ru­
chu, światła i co najwyżej błotnym w z i­
mie Paryżu, nic dziwnego że pierwszy raz. 

widziana piękną, mroźną i śnieżną zimą 
w obrazach tych przeważa. Więc ciche, 
wielkie lasy. okryte okiśeią. korowody sań, 
pełnych ciepłych futer i troskliwych rąk, 
tulących mnie przed mrozem, wielkie 
oświecone dwory z kolumnami: w nich
mnóstwo pąń w balowych strojach- i kan­
delabrów z jarzącymi świecami. Olbrzymio 
stoły w ogromnych salach, srebrne serwisy

i zastawy. Jak później dopiero zrozumia­
łem —  były to przyjęcia w rodzinie i są­
siedztwie z okazji wesela. Moja tale wy­
jątkowo piękina Matka ze swoim małym 
Paryżanincm, była najmilszym gościem, 
więc może dlatego ta- pierwszy raz widzia­
na Polska pozostawiła mi widzenie jakiejś 
cudnej, białej krainy, gdzie wszyscy są 
bardzo dobrzy, a cukierków, końfitnr i lo- 
gumin ogromnych więcej niż w Paryżu.

Tam, w ukochanych Siaszyeacli. sio- 
działom pierwszy raz na żywym koniu, nu 
pięknym siwym „Porkunie” mego dziad­
ka, pana Wojciecha Gałezcńskiego. już nie­
żyjącego wtenczas. Trzymał mnie przed 
sobą koniuszy W aśko, o którym powróciw­
szy do Paryża cuda opowiadałam moim lun 
eiom. Od niego nauczyłem Się piuvwszv*;h 
najpotrzebniejszych kawalcrzyśeio slow  w 
języku polskim, jak „psiakrew", i „psia­
ki ta".

W krótce po tym poznał Kossak swoją 
Ojczyznę lepiej, tym razem jako krainę, 
smutku i przygnębienia. Kóęl/.iyo jego opu­
ścili Paryż w przededniu styczniowego po­
wstania, aby osiąść w Warszawie. Kossak 
wspomina, żc wrażenia, które jako dziecko 
wówczas w tragicznych chwilach Warsza­
wy przeżywał — do dziś żyją jeszcze w je­
go pamięci. Patrzył na ludzi pogrążonych 
w żałobie, zachowujących ostrożności usta­
wiczne, abv ieli kto nic podsłuchał i nie 

'zuradzit. Po pustych nlieaeli miasta taż 
wraz przejeżdżały sotnio dzikich Kozaków, 
gotow ych do gwałtów, grabieży i masakry
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Dobre i złe miłosierdzie
Odezwy wzywające społeczeństwo pol­

skie do niesienia piomocy bezrobotnym w 
o.k rosie zimowym nie tylko wzbudzają uzna 
nie dla szlachetnych wysiłków „ogólnopol- 
kiego Komitetu" na Zamku Królewskim w 

arszawie i programów miejscowych orga 
nizaoyj w miastach i wsiach, lecz także po. 
rasżają serca do litości nad bezrobotnymi 

ich rodzinami.
WIELKOŚĆ POTRZEBY.

Potizebv są wielkie, skoro np. Arcybi­
skupi Komitet Ratunkowy w Krakowie 
wydaje około 900 obiadów dziennie przez 
cala. zimę dla rodzin i osób fizyczinie i umy­
słowo pracujących nieobjętych akcją Oby­
watelskiego Komitetu Pom ocy Zimowej 
Bezrobotnym, a W ojewódzki Komitet oświad 
o za, że na pom oc zimową oczekuje na te­
renie województwa krakowskiego 50 tysię- 
cjf rodzin, na który to cel społeczeństwo 
winno ofiarować 2 miliony złotych. P. mi­
nister Kościalkowski zapewniając w izyma- 
nie z funduszu rządow7ego 200 tysiącom 
osób. domaga się aby społeczeństwo objęło 
swą opieką milion 200 ty.-ięey, w tym męż­
czyzn kobiety i dzieci.

Chwila jest ważna, dlatego należy spo­
dziewać sio- że popłynie grosz na wspar­
cie potrzebujących tak od zamożnych, jako 
też ubogich, tak w gotówce, jakoteż w 
odzieży, w zbożu i ziemniakach od zorga­
nizowanego rolnictwa, w węglu, czego 
dali śliczny przykład górnicy w kopalni wę 
gla ..Saturn" w Sosinowcu z 7arządem k o­
palni przeznaczając 200 wagonów węgla, 
gdyż przynagla nas do tego miłość chrzęści 
jańska i pobudza wdzięczność za dary, k tp  
rych nam szczodrze (udziela ręka Opatrzno­
ści boskiej. W szak już nie rozdarci przez 
państwa zaborcze, lecz zjednoczeni i wolni 
słyszymy glos ze stolicy Polski: Samoza­
chowawczy instynkt narodu wzywa wszyst 
kich obvwateli gorącego serca, aby na po­
m oc bezrobotnym złożyli część swego do­
chodu lub mienia, nie odczepmy grosz lito­
ści lecz dług społeczny. W szak w ciągu wio 
«ny, lata i jesielni. trwiały roboty publicz­
ne, przysparzając społeczeństwu nowe war­
tości gospodarcze. Powstały linie kolejowe, 
setki kilometrów szos i ulic, meliorowano 
bagna, regulowano rzeki. Zatrudnieni przy 
robotach zarabiając na życie, pracą swą 
powiększali bogactwo Rzeczypospolitej".

Zaniedbanie zaś utrzymania zdrowia ro­
botników i życia ich rodziła byłoby klęską 
materialną dla społeczeństwa. Wszak cho­
dzi tu nie tylko o  utrzymanie sił produkcyj 
Tiyeh. lecz także o wychowanie rodzin, umoż 
liwionie uczęszczania dzieci do szkół i nie­
dopuszczenie rozgoryczenia i nieufności do 
warstw posiadających.

Z tego przekonywamy sir, że społeczeń­
stwo ma ważno zadanie do spełnienia: zgro 
madrić zasiłki.

TRUDNOŚCI PRAKTYCZNE

miłosierdzie było złe. Albowiem byłoby nie­
roztropnie rozdawać zasiłki tym. których 
zgłoszono lub sami się zgłosili jako potrze­
bujący, nie zbadawszy gruntowinie warun­
ków ich życia jak mieszkania, ilości i jako 
ści członków rodziny, aby nie tylko zabez­
pieczyć utrzymanie, lecz także podnieść pti 
duchu wątpiących, pocieszyć strapionych, 
rozniecić ufność w pomoc Bożą. oraz po­
budzić do wdzięczności. -Tak spełniać to 
wielkie zadanie pozinania. potrzeb i stoso­
wania pom ocy podają nam przykłady z dzia 
lalności dobroczynnej Ks. Piotra Skargi i 
św. Wincentego a Paulo.

Gdy atoli stajemy nagle nieprzygotowa­
ni organizacyjnie wobec ogromu pracy, to 
musimy użyć wiele wysiłkowa aby umiejęt­
nie zorganizować niesienie pom ocy tak 
materialnej jakoteż duchowej bezrobot- 
nym.

Wiadomo bowiem, że .,nędza jest złym 
doradcą", i dlatego widzimy, że w miarę 
jak się wzmaga, wzrasta spożycie spirytu­
su (np. w okresie od kwietnia do sierpnia 
br. sprzedalno o 10 proc. więcej, niż roku 
ubiegłego; przeto Polary więcej piją —  
mniej pracują, gdyż liczba bezrobotnych 
wzrastaj.

Powszechnie też stwierdzono, że maso. 
we zatrudnienk robotników7 przez instytu­
cje państwowe i samorządowe wymaga ści 
siej kontroli, aby zapobiec marnotrawstwu 
grosza publicznego wskutek lenistwa pra. 
cujących. Gdy żaliłem się przed takim zbio 
rowiskiem, że Ina wrsi nie chcą pracować w7 
zimie za małe wynagrodzenie, usłyszałem 
taką odpowiedź: „bo lepiej jest leżeć, niż 
mało zarobić, gdyż wtedy mniej się zjada". 
Znane są mam dobrze obozy pracy (obozy 
junaków) i jakie u nich panowało rozprzęże 
nie moralne z braku silnego nadzoru i umie 
jętego wychowania zbiorowo pracującej mio 
dzieży.

p o d n ie s ie n ie  w y t w ó r c z o ś c i .

Młodzież wiejska na wyższych
iKzelni&cb topnieje?

Trudniej jednak umiejętnie i roztropnie 
szafować darami, aby unikinąć zarzutu, żę

bezbronnych mieszkańców. Przyszły malarz 
patrzył na to jako pięcioletnie dziecko, a 
po latach wymalował jeden z najpiękniej­
szych swych obiazów pt. „Wspomnienia z 
lat dziecinnych". Jest to z najwyższą siłą 
plastycznego wyrazu wypowiedziane wspo 
mnienie z czasów męczeńskich naszego na- 
.rodu. Przez ulice Warszawy pędzą kozacy 
w olbrzymich papachach na głowach, w 
różnokolorowych żupanach na maleńk‘ch 
konikach, tratujących z dziką furią wszyst 
ko- co napotkają na drodze.

Na kilkuset stronicach bej niezwykłej 
książki, ozdobionej bogato ilustracjami, snu 
je  znakomity twórca „Olszynki Grochow­
skiej" opowieści swego pięknego życia, peł 
nego interesujących przeżyć i górnych 
wzlotów i triumfów artystycznych, u któ­
rego wierme, stale i mocino bije miłość dla 
kraju i dla narodu. ..Wspomnienia" Kossa­
ka, podbijają seica polskie ta-K, jak podbi­
ły J6 j»go  obrazy.

I dziś radujemy się wszyscy, że sędziwy 
jubilat jest pełen werwy młodzieńczej i za­
pału do twórczej pracy i że ciągle są aktu­
alne słowa, którymi tak pięknie zamyka 
swoje „W spomnienia".

-Fantazja malarska jeszcze mnie nic o- 
puściła. W  głowie mej rojno od tematów, 
Jctórc takbym chciał jeszcze wykonać: ży­
cie mnie nie zmęczyło goryczą, ani żółcią 
krwi łni nie zatruło. Od ludzi wiole wiecej 
dobrego niż złego zaznałem, a za każdą 
krzywdę odpłacono mi z nawiązką. Zdrów 

"na ciele i duszy, żyć i pracować chcę w m o . 
jej Ojczyźnie i  dla N iej".

Dr M.

Na to, że trzeba wielkiej roztropności i 
poświęcenia w rozdawaniu zasiłków, wska­
zuje też uchwala W ojewódzkiego Komitetu 
Zimowej Pom ocy Bezrobotnym, że otrzyma 
Ine zasiłki będą musieli bezrobotni odrobić 
przynajmniej w połowie. Natomiast całe spo 
łeczeństwo powinno się starać' o st worzenie 
warsztatów pracy, aby zmniejszać baerobfi- 
eie. Na porządku dzielonym jest kwestia 
ograniczania wyrobów z bawełny, juty i si­
zalu (liny, postronki) i zwiększenie zapotrzo 
bowalnia produktów7 Iniarskich (włókienni­
czych i oleistych) Znawcy tego przedmiotu 
stwierdzają, że trzeba powiększyć dotych­
czasowy obszar 130 tysięcy ha na 500 ty­
sięcy ha pod obsiew lnu i zatrudnić przy 
obrabianiu lnu przeszło miliola robotników, 
albowiem jest możliwość wchłonięcia przez 
rynek wewnętrzny swoistych, trwalszych 
produktów ze lnu, niż zagraniczne (porowe. 
„Przegląd Daiarski". Wilno 1936j. Z tą kwe 
stią łączy się powstrzymanie napływu ro­
botników wiejskich do miast, gdzie ulega­
ją wpływom komunistycznym i marnieją mo 
ralnie i fizycznie. Zanim jednak to nastąpi 
trzeba przesiedlać inteligencję miejską w  
wieś, aby podnieść jej kulturę społeczną i 
gospodarczą. Nadto trzeba otwierać w zi­
mie czytelnie i urządzać odczyty i pogadali 
ki dla bezrobotnych, gdyż próżniactwo m o­
że nauczyć wiele złego.

Kryzys w rolnictwie odbii sio m. in. fa­
talnie na liczbie młodzieży wiejskiej stu­
diującej na wyższych uczelniach. Na prze­
szło 48.000 studentów, spośród młodzieży 
wiejskiej studiuje 6 360 osób, co stanowi 
zaledwie około 13) proc. ogółu młodzieży 
akademickiej. .Test to oiUetek bardzo wa­
ły-ajeśii się zważy, że 73 procent ludności 
Polski zatmułniome jest w rolnictwie. Pew­
ne światło na tę sprawo rzuca artykuł za­
mieszczony w tej kwestii w ..Kurierze Po­
rannym*1.

..Poza naturalną selekcją —  czytamy 
—  wynikającą z położenia wsi. z braku wv 
żej zorganizowanych szkół plisem ujemy se 
lekcję młodzieży wiejskiej w zależności od 
stanu materialnego rodziców. Powiększa to

Teologia
Prawo
Filozofia

r,leszcze ciekawszego materiału dostar 
cza poniższa, tabelka wykazująca stopień 
znintcresowauia. jakim się cieszą poszcze-

jeszcze dysproporcję między liczbą drab 
nych i średnich rolników w Polsce, a ich n  
prezentacją na wyższych uczelniach. —  
Wśród studentów znajdujemy o wiele mniej 
dzieci drobnych rolników, niżby im to 
padało w udziale nawet przy dzisiejszej 
malej liczbie akademików, pochodzących ze 
wsi. Za to spotykamy o wiele więcej synów 
właścicieli większych gospodarstw.

Przeszło 3.000.000 robotników rolnych 
posyła do szkół wyższych zaledwie 348 
swych dzieci*"1.

Ciekawe są tabelki statystyczne przy­
toczone w artykule. Jedna z nich wykazu* 
je stosunek procentowy studentów ze wsi, 
do ogółu młodzieży na poszczególnych wy- 

' działach:

Do 5 ha 5— 15 ha 15— 50 ha Ponad 50 h»
25.5

6.13
4.82

13,2
3.28
2.8

4.E
1.8
1,8

1.5
8.7
1.7

gólne wydziały wśród studentów z rozmai­
tych w arstw społecznych.

Robotnicy rolni Do 5 ha 5— 15 ha 15— 50 ha Ponad 50 ha
Teologia 5,2 11,8 8.95 3,80 1.00
Praw7o 33.4 37,8 31,00 25,00 27,00
Filozofia 27.00 28.5 21.40 22-00 13,00
Nauki techniczne 6,30 6,6 8-30 10.01! 11,80
Rolnictwo 3,50 4,9 6.5 12-2 26.00

Z tej tabeli wadzimy, że drobni i średni talnych warunkach materialnych studentów,
rolnicy studiują przeważnie teologie, prawo 
filozofię, bardzo mało zaś studiuje rolnic­
two i nauki techniczne, t. zn. te które w y­
magają poważinych zasobów materialnych.

„Przyczyna tego niepożądanego zjawis­
ka —  pisze „Kunier Poranny" —  tkwi w fa

ków ".
I dalej autor artykułu przedstawia cięż­

kie warunki w jakich wiejska młodzież ak» 
demicka odoywa swoje studia.

 :0OC—

Masowe zakupy walorów amerykańskich
ze strony zagranicy

.T;v,k wiadomo po reelekeji Roosevelta 
wystąpił masowy popyt ze strony kapitali­
stów europejskich na amerykańskie walo­
ry. Popyt ten wyraził się w tak poważnych 
zakupach, że wzbudziły oine nowne obawy 
rządu amerykańskiego. Prezydent Roose- 
velt zaznaczył w związku z tą sytuacją, że 
zwrócił się do komisji walorow i dewiz 
"raz do Banku Rezerw,7 Federalnej, aby 
spowodować przeprowadzenie ankiety, ma­
jącej na celu- ustalenie ewentualne! koniecz 
ności kontroli tych zakupów, względnie ich 
ograniczenia.

Należy sądzić, że rząd Stanów Zjedno­
czonych obawia się eoomu giełdowego w 
związku z masowymi zakupami europejski 
mi, który by groził w przyszłości załama­
niem.

 * -------

POPRAWA NA WSI WIELKOPOLSKIEJ

Ogólne położenie wsi wielkopolskiej —  
wskutek lepszych cen boża i produktów ho 
dowianych —  zaczyna ulegać pewnej oopra
wie. Wskazują na to ni. in. objawy wzrostu 
intensywności gospodarowania, jak wzmoże 
nie się zapotrzebowania na nawozy sztucz­
no  ̂ na nasiona kwalifikowane, mniejsze na­
rzędzia rolnicze itp.

Ip o rt

Rozwój obrotów towarowych
przez porty polskie w ciągu 3 kwartałów r. b.

W  okresie 3 kwartałów br. obroty towa 
nowe przez port?7 polskie wyniosły 9.383 
tys. t. wobeę 9.207 tys. t. w tymże okrerie 
roku uhiegłego. W  silniejszym nieco stop­
niu wzrosły obroty Gdańska <■/. 3.690 do 
3.832 tys. toin), w  słabszym zaś obroh Gdy­
ni (z 5.516 do 5.552 tys. ton). Wzrost obro­
tów w noku bieżącym dotyczył w wdększym 
stopniu towarów niemasowych, w mniej­
szym zaś towaiów masowych (węgiel, koks- 
drzewo, zboże, fosforyty, rudy. piryty, złom 
i żużle Thomasa). W  Gdyni obrok, towaru-

[ mi masowymi wzrosły w okresie trzech 
kwartałów br. w stosunku do tegoż okresu 
roku ubiegłego o 8.7 tys. ton, towarami nie 
m asowani zaś n 26.8 tys. ton. W  Gdańsku 
Obroty towarami masowymi zwiększyły się 
o 46.8 tys. ton, towarami zaś niemasowy- 
mi n 94.0 tys. ton. Szczególnie silnie wzrósł 
udział towarów7 niemasowych w eksporcie 
przez porty7. Gdy7 w; roku 1935 stanowił on 
dla Gdyni 7.9 proc. a dla Gdańska 9.2 prOc. 
to w roku 1936 podniósł się odpowiednio 
do 8.6 proc. 1 12.7 proc.

Od środy dnia 4 listopada w kinoteatrze „ S z tu k a * *
Uczta radości, piosenki i humoru! — Najpiękniejszy superszlagier produkcji austriackiej! 

Nowość!! Występ słynnego n a  cały świat chóru WIENER SANGERKNABEV N o w o ś ć !!TONI 7 WIEDNIA" romantyczne życie, przygody i kariera młodziutkich śpiewaków 
f f  - "  n | * * l l l l i n  słynnego chóru Wienner SUngerknaben — Upojne melodie
wiedeńskie podbijają ^erca! Wdzięk i prostota — Poezja — Artyzm — Piękna treść — Malo­
wnicze tło — Wiedeń — Alpy. — Śmiech — Werwa — Zabawa — Reż.: znakomity MAK* 
NEUFFLi) — twórca „CSIB1“ —• W roi. g l: obok młodych śpiewaków-, asy filmu wiedeńskiego 
JULIA JANSSEN — OTTO TTARTMAN — HANS OLDEN i nowoodkryty talent endowny za­
chwycający Toni — Film powyższy jest czemś nowym i oryginalnym w światowej produkcji

filmowej.

KRAKOWSKI WAWEL PRZEGRYWA 
W ŁODZI.

Towarzyski mecz bokserski pomiędzy Wa­
welom (Kraków) a łódzkim Hakoahem prey- 
niósl zwycięstwo gospodarzom w stosunku 
11:5. - WyMki po tzczogórnych spotkań były 
następujące: w wadze muszej: R osman poko­
nał na punkty Kwiatka; w koguciej: Libei- 
main zwyciężył na punkty „Jerzyka"; w piór­
kowej Fagot zwyciężył Wnęka. W drugim 
spotkaniu w te, wadze Gottrid pokona- Abra­
hama przez dyskwalifikację tego ostatniego w 
III rundzie; w7 lekkiej Białystok odniósł zwy­
cięstwo nad Szyferem; w pól średniej Lipszyc 
(H.) zremisował z Pancerem (W .); w p o ­
średniej: Sti hl (H) uległ Jodłowskiemu; w 
pół ciężkiej Waldman (E) przegrał z Pie­
niążkiem (W.)

PRZED MECZEM PIŁKARSKIM: 
KRAKÓW — BERLIN

W dniu 27 b. m. wyjedzie do Berlina re­
prezentacja piłkarska Krakowa na rewanżo­
wy meoz Kraków-Berlin. którj odbędzie się 
w Berlinie. — Jest to traeor z kolei mocz oba 
tych miast. W pie™wsz” m (w Berlinie) wy­
grał Kraków 1:0, w drugim (w KraKOWiel 
zwyciężył BeTlin 2:0.

Na czele ekspedycji piłkarskiej wyjada z 
Krakowa prezes K.O.Z.P.N., kapitan ztwii^- 
kowy oraz skarbnik.

NIEMCOM UDAŁO 81® UZYSKAĆ REMIS 
Z WŁOCHAMI.

Na olbrzymim, wypełnionym do ostatnie­
go miejsca stadionie olimpijskim w Byrlinie 
rozegrany został międzypaństwowy mecz pił­
karski Niemcy—Włochy, zakończony niespo­
dziewanie wynikiem nierozstrzygniętym 2:2. 
Do przerwy prowadzili Niemcy 2:1. — Zawo­
dy wywołały w Niemczech niebywałe zainte­
resowanie. Na dwa tygodnie przed meceatr 
wszystkie bilety zostały sprzedane. 67 speojfcT 
aych pociągów przywiozło 70.000 wWżów ze 
wszystkich krańców Rzeszy. 40.000 widzów 
poza tym dał Berlin. Przybyła również liczna 
wycieczka z Włoch. Ogółem liczba widzów 
przekroczyła 110.000.

Wyróżnili sie w7 drużynie niemieckiej Ja­
kub. Kit-zinger Gellesch; u Włochów7: Ferra­
ri. Colaussi. Pasinati. — Zawody prowadzi’  
sędzia szwedzki p. Ekloef.

Żądajcie rGłosu Narodu" 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych !
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laKle „propagando” tcrijsajh*
uwagi o pod ścianami i na schodach masa ciał lud::-Otrzymaliśmy krytyczne 

„W arszawie11. Pochodzą one z na jlep- I kich. zalegających pokotem na kamieniu, 
szej intencji służenia naszej stolicy do- Jeśli się weźmie pod uwagę, że imprezę 
bra rana. —  Uw. red: ,,Gł. N.“  i  aranżowała „Liga Popierania (?) Turysty­

ki", to trzeba powiedzieć, że impreza się 
rde udała. Przecież tego rodzaju „propagan 
da“ może tylko odstraszyć, a nie.pociągać 
do turystyki. Kraków z okazji rewii kawa-' 
lcrii czy pogrzebu Marsz. Piłsudskiego goś­
cił znacznie większe masy ludzkie i potra­
fił je wyżywić i zakwaterować: Także
Lwów. Poznań, Zakopane. Częstochowa, nie 
oglądały takiego niedbalstwa. Doprawdy, 
trzeba wreszcie coś z tvm zrobić.

„Kochana Warszawka" —  „nasi war- 
**awiści“  —  „warszawskie Dorzadki" etc. —  
oto  określenia często wypowiadane z prze­
kąsem o stolicy. Ale, czy nieraz na nie nie 
zasługuje?

Zamówisz coś w Warszawie, to napew 
no otrzymasz przesyłkę w łym samym cza-

Aresztowania Niemców
m terenie całef Dolszewll

nu lub taryfa , lecz o wiek 
.ta czy Hamburga. Ws ą-

sie co  z Lond 
później niż z 
aziesz do warszawskiej taksówki (nie zna­
jąc miasta) obwozić cię m,dzie przez kwa­
drans a stanąwszy u celu stwierdzisz, że 
wysiadłeś opod.d jej postoju. Biurokracja i 
skomplikowanie życia w Polsce bierze swój 
początek w Warszawie. Też i w  organizo­
waniu imprez stolica nie jest bez zarzut".

Ostatnio na dzień 11 listopada urządziła 
Liga. Pop. Turystyki pociągi popularne z 
całej Polski do Warszawy. Frzybyłyeh je d ­
nak we wtorek późnym wieczorem oczeki­
wała przykra niespodzianka. Hotele, pen­
sjonaty, „wolne pokoje ' —  wszystko zaję­
te. W ynajęto nawet większe łazienki, do 
których wstawiono kanapki lub fotele, Po­
częły się więc nocne wędrówki w poszu­
kiwania ,,locum11. Dorożkami, taksówkami 
pieszo obchodzono miasto. Niektóre hotele 
uprościły sobie zadanie, wywieszając karty 
z odpowiednim napisem. Nie czynili tego 
Stróże domów czynszowych, na których wi­
dniały karty głoszące że: „pokój umeblo­
wany do wynajęcia". Słyszeli utyskiwania 
tych, co umęczeni podróżą i wędrówkami 

łpo mieście spinali się na 4 lub 5 piętro i 
wracali „z kwilkiem ", lecz to nie przeszka 
dzało im przy kolejmi-m zapylaniu czy „ten 
pokój jest jeszcze wolny, odpowiedzieć: 
„nie wiem".

W  mieszkaniach prywatnych oddanych 
na noclegi nmieszczorio po 12 osób (!). Na 
jednym łóżku spało po 2 i 3 nieznane sobie 
osoby (!). Ci zaś, dla których miejsca nie 
rnaleziono, przes całą listopadową chłodną 
noc spacerowali obarczeni walizkami, nese­
serami, tekami lub tłomokami po ulicach.

Dworzec wiedeński „w ypełniony" i zam 
Knięty na cztery spusty, przed dworcem zaś

P-cz.

Poza 7 obywatelam i niemieckimi areszto­
wanymi rv Moskwie —  przeprowadzono liczne 
aresztowania na terenie całego związku Niem­
ców  obywateli Rzeszy. Niem ców obywateli 
sow ieckich i N iem ców - .emigrantów,

W  Leningradzie aresztowano 11 Niem ców 
obyw ateli Rzeszy, w A d  których znajduje się 
3 inżynierów, i  w ykw alifikow anych robotni­
ków, 1 przedstawiciel niemieckiej firmy drzew­
nej z żoną, 1 inżynier oraz córka jednego 
inżyniera.

Od wtorku dnia 17 listopada br. w kinoteatrze „APOLLO"
Olbrzymi światowy sukces ekranu! — Dzieło filmowe o franu-ącym temacie, dotąd niespoty­

kanym. —
Niezmiernie ciekawy romans pozhawio- 

I  I  ■ “ I  I  Ej-ćf ■  I  B ny cienia szablonu! Nikczemna intryga!
JL B. It Tl# JL-i Proces o zniesławienie! Dramat dusz

n K r n o m r  kobiecych zaplątanych w sieć miło- 
( T T ł n i n n p  7 S K rrd  n i r > n i f l l  sn-vch UCZV1Ć! Koncert pry aktorskiej!^i-ia.ono zagadnienia; . vv ro)i cłównci; Nowy ffeniusz ekranu

12 letnia BONITA GRANV1LLE oraz tej M ary artyści MIRIAN HOPKINS, MERLE OOBERON, 
JOEL Nc CREA. — Jest to najśmielszy i najciekawszy oiaz najwspanialszy film ostatnich latr

P oran k i z pow yższego film u: w sobotę dnia 2 1  bm. o godzinie ii-ci ej, w niedzielę dnia 
2 2  bm. o godzinie TT*tej i 12-tej. — Ceny miejsc od 50 groszy.

Dar społeczeństwa wyrzyskiego dla wojska

Z kroniki kieleckiej
HOJNA OFIARA ROBOTNIKÓW KIELEC­

KICH. Robotnicy huty „Ludwików" w Kiel­
cach zaofiarowali na pomoc zimową dla bez­
robotnych sumę 5.000 zł. Pierwsza rata w kwo­
cie 1.000 zł. została już uroczyście doręczona 
prezydium obywat. komiietu w Kielcach. Jed­
nocześnie robotnicy huty uchwalili przeznaczyć 
na Fundusz Obrony Narodowej 10.000 zł.

KASA BEZPROCENTOWA W CHĘCI­
NACH. W Chęcinach odbyło się zebranie orga­
nizacyjne rzemieślników chrześcijan, na któ­
rym po przemówieniach burmistrza Chęcin p. 
Fadechowicza, oraz przedstawiciela kieleckiej 
Izby Rzemieślniczej zast. dyr. Korsaka posta­
nowiono zorganizować Związek Rzemieślni­
ków Chrześcijan oraz kasę bezprocentowe­
go kredytu dla rzemiosła chrześcijańskiego 
w Chęcinach. W zebraniu wzięło udział około 
70 rzemieślników. Na czele komitetu organi­
zacyjnego stanął znany działacz społeczny ks. 
proboszcz Machowski.

MŁODZIEŻ KIELECKA W HOŁDZIE 
SWEMU PATRONOWI. Ucząca się młodzież 
kielecka w sposob bardz© podniosły obchodzi­
ła święto dorocznego swego Patrona św. Sta­
nisława Kostki. Przez 9 dni poprzedzających 
święto odbyły się wieczorami nowenny uro- 

jczyste ku czci Świętego, w których bardzo 
licznie uczestniczyła młodzież słuchając ze 
skupieniem głoszonych przez księży prefektów 
nauk. W przeddzień święta młodzież pospieszyła 
do spowiedzi św. tak, że konfesjonały do póź­
nych godzin wieczornych były w oblężeniu. 
iW sam dzień zaś odprawione zostały rano 
solenne nabożeństwa szkolne w kościołach pa­
rafialnych, a po południu Sodalicje Mariańskie 
poszczególnych szkół urządziły stosowne aka­
demie. R. P.

WYJAŚNIENIE STAROSTWA KIELEC­
KIEGO W KWESTII SZTUKI BLUŻNIER- 
CZEJ „SPRAWA BURZANA". Katolicy kie­
leccy wielce się zaniepokoili, gdy w dniu 12 
bm. ukazały się na mieście afisze auonsujące 
wystawienie przez Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego po raz drugi sztuki p. i. „Sprawa 
Bnrzana", w której są ustępy zohydzające Ko- 
„"2101 i kapłanów. Wystawienie tej sztuki wy­
wołało swego czasu wielkie oburzenie kielec­
kiej opinii publicznej. Ze źródeł miarodajnych 
poinformowano nas, że Starostwo kieleckie ze­
zwoliło na wystawienie wspomnianej sztuki po 
raz drugi jedynie pod warunkiem, że ustępy, 

;> ątfikujące religię katolicką zostaną'skreślone.

Okręg nadnot-e-cki i Kraina -przeżywały w 
niedzielę uroczystość zbratania się miejscowe­
go społeczeństwa z wojskiem. Do Wyrzyska 
przybył Marszałek Śmigły Rydz, aby wziąć u- 
'dsiał w przekazaniu przez ludność miejscową 
zakupionej przez nią broni bydgoskiej dywizji 
piechoty. Po przyjeździe do Bydgoszczy wśród 
dźwięków hymnu narodowego Marszalek prze­
szedł przed frontem kompanii honorowej i wy 
szedł na plac przed dworcem, gdzie olbrzymi 
tłum publiczności zgotował mu żywiołową o- 
waoję.

, Z Bj dgoszczy marszałek Śmigły Rydz udał 
się do Osieka, a stamtąd samochodem do W y­
rzyska. U bram miasta powitał Marszalka Ghle 
bem i solą burmistrz Jagodziński, na miejscu 
zaś uroczystości, obszernej polanie za miastem 
— przewodniczący komitetu zbiórki na FON. 
rtm. rez. Dzwonkowski.

Mszę św. celebrował ks. biskup sołragan 
gnieźnieński Laub<iz w otoczeniu licznego du- 
Ichowdeństwa. Po nabożeństwie nastąpił uro­
czysty mpment przekazania broni maszyno­
wej, zakupionej przez społeczeństwo wyrzy­

skie na potrzeby włfjstka. Obok 1(1 karabinów 
m aszynowych, 32 biedek i 32 koni z uprzężą, 
stanął przew odniczący komitetu rtm. Dzwon­
kowski i w ygłosił okolicznościow e przem ówić 
nie. Odpowiedział na to Marszałek Śmigły 
Rydz, krótkim przemówieniem. Następnie 
burm istrzowie' miast pow. w yrzvskiogo: Nakło, 
Łobżenica. Mrocza, W ysoka i M iasteczko w rę­
czyli Marszalkowi Śmigłemu Rydzow i dyp lo­
my honorowe Swych miast, zaś poszczególne 
form acje dyw izji bydgoskiej udekorow ały sta­
rostę M uzyczkę, burmistrzów 6  miast powiatu 
i członków  komitetu swymi odznakami pułko­
wymi.

Uroczystości zakończyła defilada, która 
trwała 2  godziny. Oprócz oddziałów  w o jsk o ­
w ych brała, w niej udział m łodzież wiejska. Po 
defiladzie odbył się pokaz efektow nych tań­
ców- ludow ych, odtańczonych przez m alowni­
czą grupę w lośL u w strojach ludowyclE Na­
stępnie odbyło się śniadanie.

W ieczorem  Marszałek Śm igły R ydz w yje ­
chał z W yrzyska.

  O O O -------

W  Now-osimbirsku aresztowano 1 inżyniera 
Niemca, obyw atela Rzeszy.

Poza tym aresztowano kilkudziesięciu Niem­
ców', obyw ateli sow ieckich, którzy posiadali 
jakąkolw iek styczność z dyplom atycznym i pla­
cówkam i niemieckimi lub instytucjam i nie­
mieckimi. Aresztowania te przeprowadzono 
głównie w Leningradzie, Kijowie i Charkowie.

AVszysuy aresztowani oskarżeni.są z art. 58 
paragraf 0  i 11 kodeksu kryminalnego, to zna­
czy  wytoczona im będzie sprawa o szpiego­
stwo za co grozi kara śmierci lub 10 lat w ię­
zienia, ewentualnie wysiedlenie z granic Zwiąż 
ku. Przypom nieć należy, że z tego samego 
artykułu oskarżono inżynierów angielskich, 
których proces odbył się w kwietniu 1936 r. 
•lak wiadom o, inżynierowie angielscy zostali 
wysiedleni z granie Związku.

Ohargę dhiflaircs Rzeszy radca Tippels- 
k i ro 1 ^ambasador Rzeszy jest nieobecny 
wr MosKwie) interweniował u zastępcy ludo­
w ego komisarza spraw zagranicznych Krestiń- 
skiego i zwrócił mu uwagę na naruszenie trak­
tatów rappalskiego a szczególnie berlińskiego 
z dnia 12 października 1925 r. Traktat ten 
przewiduje, iż żadna zc stron nie może aresz­
tow ać obywateli drugiej strony bez porożu 
mienia się z władzami dyplom atycznym i i k on ­
sulem drugiej strony.

Polska wypiaw* andyjska 
przybyła do Buenos Aires

W dniu 13 bm. przybyła do Buenos Aires 
na statku .Kościuszko1- polska ekspedycja 
wysokogórska udająca -hę na zbadanie nie­
znanych połaci Andów.

Wszystkie dzienniki argentyńskie powi­
tały przybycie wyprawy polskiej obszerny, 
mi artykułami, utrzymanymi w bardzo ser­
decznym tonie i podającymi m. in. wyniki 
pierwszej polskiej wyprawy- w Andy w r. 
1934, zakończonej zdobyciem dwuch no­
wych niostrawerśowa-nyeh dotychczas szczy 
tów górskich.

Dożywotnie więzienie za napady bandyckie
W sądzie okr. w Kielcach odbyła się roz­

prawa przeciwko T. Cieplakowi zc wrsi Bielno 
gin. Samsonów pow. kieleckiego, który w lc- 
cie br. w celach rabunkowych zam ordował sie­
kierą handlarza-dom okrążcę Maingartena, mie­
szkańca Kielc. Cieplak po dokonaniu bestial­
skiego mordu zwłoki swej ofiary poćwiartował 
i ukrył w lesie. Zbrodniarz na. rozprawie przy 
znał się do winy i w-yrokiem sądu skazany zo­
stał na dożywotnie więzienie oraz pozbawienie 
praw na zawsze.

Sąd okr. na- sesji wyjazdowej w Opatowie 
rozpatrywał sprawę przeciwko sprawcom na­
padu rabunkowego, dokonanego niedawno na 
plebanię w Ptakowie powiatu sandomierskie­
go. Napadu tego dokonało trzech uzbrojonych

w rewolwery bandytów, którzy jednak nie zdo­
łali plebanii obrabować, gdyż spłoszeni przez 
księdza zbiegli. W czasie pościgu i ogólnej 
strzelaniny dwu bandytów zostało ciężko ran­
nych, przy czym jednego z nich koledzy do­
bili i straszliwie zm asakrowali mu twarz, ce ­
lem uniemożliwienia rozpoznania g o  przez po­
licję . W wyniku dalszego pościgu policja ujęła 
drugiego rannego bandytę, który z kolei wy­
dał towarzysza napadu.

Po rozpatrzeniu sprawy i przesłuchaniu licz­
nych świadków sąd skazał oskarżonego St. 
Gacha, który dokonał ok. 20 napadów rabun­
kowych, na dożywotnie więzienie, a jego to­
warzysza J. Audzela na 15 łat więzienia.

— o - o - o —

Odsłonięcie popiersia Kopernika
na uniwersytecie bolofckim

W niedzielę odbyła się w Bolonii uroczy­
stość odsłonięcia popiersia Mikołaja Koperni­
ka na uniwersytecie bolońskim, gdzie znako­
mity astronom polski studiował w latach 
1496—1500. Na uroczystość tę przybyli amba­
sador RP. przy Kwirynale dr A. Wysocki i 
liczni przedstawiciele nauki m. in. dyrektor ob­
serwatorium w Castel Gandolfo, dyrektor ob­
serwatorium w Arc'etr:i, dyrektor obserwato­
rium w Padwie, oraz dyrektor obserwatorium 
w Truście. Uroczystość zainaugurował rektor 
Ghigi, który serdecznie powitał ambasadora 
polskiego oraz omówił historyczną misję na­
rodu polskiego, jako obrońcy cywilizacji za­
chodniej na wschodzie Europy. Następnym 
mówcą, był sen. Leicht, który wyraził życze­
nie, by trwająca od wieków współpraca kul­
turalna polsko-włoska stale się rozwihła i po­
głębiała. Dłuższe przemówienie wrełosił amb. 
Wysocki, omawiając pobyt Kopernika na stu­
diach we Włoszech.

Po wykładzie naukowym prof. astronomii 
Horn a'Artura odbyło się odsłonięcie popier­
sia Kopernika, które umieszczono w przedsion 
ku wielkiej auli naprzeciw popiersia króla Wi­

ktora Emanuela II, protektora wafcpchniey oo- 
lońskiej.

Plotki w związku z ustąpieniem 
biskupa Triestu

Biskup Triestu, ks. Fogar został przez Sto­
licę Apostolską zwolniony na własną prośbę 
z ̂ zajmowanego urzędu i przeniesiony na sto­
licę arcybiskupią. W  związku z tym pewne 
djmnniki angielskie [ odały wiadomość, że 70 
tysięcy Słoweńców z diecezji triesteńekiej po­
rzuciło Kościół katolicki i przeszło na prawo­
sławie. Miał to bvć rzekomo protest ludności 
przeciwko odwołaniu na żądanie Mussolimie- 
go biskupa i obrońcy Słoweńców, którzy do- 
magaja się prawa używania swego własnego 
języka w kościele. Wiadomość ta jest pozba­
wiona wszelkich podstaw. Rezygnacja bisku-

S»a nastąpiła nic z potwodu kwestii językowej, 
ecz wyłącznie z przyczyn czysto osobistych. 

Zgodnie z układem ze Stolicą Apostolską z 25 
sierpnia 1935 r. w pięciu parafiach Triestu 
język słoweński bęazie nadal używany w ka­
zaniach, śpiewie kościelnym, naukach itd. Na 
leży podkreślić jako rzecz charakterystyczną, 
że plotka o aposta-ji wielkiej liczby Słoweń­
ców wypływa raz po raz od 10 lat 1 tylko zmie 
ma dane liczbowe.

— ono--— —

Z Zagłębia Dąbrowskiego
POŚWIĘCENIE GMACHU POCZTY. —

W ub. niedzielę odbyło się w Sosnowcu po. 
święcenie nowego gmachu poczty, którego do 
konał proboszcz parafii Wniebowzięcia M. B. 
ks. kan. Jankowski w obecności reprezentan­
tów miejscowych władz i delegata Dyrekcji 
Poczt w Krakowie. Nowa siedziba poczty mie­
ści się obecnie w centrum miasta, tuż obok 
Izby Przemy slowo-Handlowej i Ubezpieczalni 
Społecznej, niedaleko od nowego ratusza, zbu 
dowa-nego z subwencji Funduszu Pracy p-zed 
dwoma laty.

WYJAZD GÓRNIKÓW DO BELGII. Nie­
zależnie od akcji władz, które zamierzają wy 
słać w niedługim czasie do Belgji kilka ty­
sięcy górników, w tych dniach wyjeżdża łam 
już 150 górników' bezrobotnych, na skutek 
prywatnej inicjatywy. Wyjazd nastąpi po za­
łatwieniu formalności w tut. konsulacie bel­
gijskim. .

PRZEJAZDY ŚMIERCI W ZAGŁĘBIU. — 
Wielkie niebezpieczeństwo dla samochodo­
wej komunikacji w Zagięciu przedstawiają 
niezabezpieczone przejazdy przez tak gęste 
tu tory koIejowre. Przed kilku laty w kata­
strofie pod Kazimierzem zginął śp. ks. pru- 
boszoz Zamojski z Zagórza, wraz z wikariu­
szem. Od tego czasu w podobnych okoliczno­
ściach wydarzył się szereg nieszczęśliwych 
wypadków' W dniu 13 bm. przy przejeżdża­
niu przez taki tor, na linii kolejowej między 
Strzemieszycami a Golonogiem, którędy prze 
biega kilkadziesiąt pociągów na labę, nastą­
piło zderzenie anta z pociągiem zdążającym 
do Sosnowca; dwde osoby zginęły na miejscu, 
trzecia dogorywa w szpitalu w Dąbrowie Gór 
niczej.

LUDNOŚĆ MIASTA SOSNOWCA. Jak wy­
nika z ostatnich statystyk, ludność m. Sosnow 
ca wynosi obecnie 120 tys. osób, w czym po­
nad 20 tys. Żydów: ilość ich bowiem oetatnio 
znacznie wzrosła. Wśród przyczyn zgonu na 
czele stoi gruźlica, następnie nowotwory i cho 
roby serca, na końcu samobójstwa i nieszczę­
śliwe wypadki.

KONFERENCJA STAROSTÓW SZEŚCIU 
POWIATÓW. Z Inicjatywy starosty pow;. w 
Zawierciu Wardeja-Zagórskiego. odbyła się 
onegdaj w Zawierciu konferencja starostów 
z powiatów: bed-zińskiego, olkuskiego, czę­
stochowskiego, zawierciańskiego (z wojew. 
kieleckiego) i łublinieekiego (G. Śląsk), na 
której omówiono najaktualniejsze sprawy, 
związane z pom-ocą zimową dla bezrobotnych 
na terenie interesowanych powiatów.

-oft-
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(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na­
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SZABLA ZDOBYTA POD ZADWÓ
RZEM, ofiarowaną zostanie miarsz. Rydzo. 
wi-Smigłemu przez b. uczestników pamięt­
nej bitwy pod Zadwórzem oraz oddziałów 
M. 0. A.‘ 0 . ę

Dar ten zabierze do stolicy i wręczy
Marszałkowi patrol z 12 byłych oficerów, 
podoficerów i żołnierzy, który wyruszy ze 
Lwowa do Warszawy pieszo w dniu 22 bm., 
t. j. w rocznicę oswobodzenia Lwowa.

ŻYDOWSKIE INTERESY. Da policji 
wpłynęło doniesienie na firmę żydowską 
..Kabel-Radio“ , która pobrała szereg arty­
kułów z bydgoskiej wytwórni artykułów
elektrotechnicznych na kredyt. W  mtę*izy- 
czasie firma została zlikwidowana, a jeden 
ze wspólników, J. Rops, sprzedał niezapła­
cone towary z opustem ininej firmie 1 w o j­
skiej. Poszkodowaną jest firma polska i ka­
tolicka.

POD KOLAM I .PO C IĄG U . W pobliżu Rzę- 
sny Ruskiej dostała się pod koła pociągu oso­
bowego 66-letnia Ksenia Gałuszkowa, zamiesz­
kała przy ni. Lwiej 11. Nieszczęśliwa kobieta, 
ofiara własnej nieostrożności — zginęła na 
miejscu.

NAPAD NOŻOWCÓW. Na ul. Ochronek 
nie wykryci na razie sprawcy napadli .na 
malarza pokojowego Adama Grysiewicza, 
któremu zadali ciężką ranę nożem, przewie 
riono go w groźnym stanie do szpitala po­
wszechnego. Napad ten dokonany został 
o goclz. 6 rano, w śródmieściu.

— ooo—
TEATR WIELKI.

Wtorek' godz. 7.30: „Kawiarenka".
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.

Wtorek: Impreza Komitetu Półkolonii dla
dzieci.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Ich troje".
ATLANTIC: „Pan z milionami".
CASINO: „Ada, to nie wypada".
CHIMERA: „Bohaterski fort Douaumonl"
UCIECHA: „Piekło Chin" oraz rewia.
PAX:  „Cyrk Saran".
GRAŻYNA: „Pdkusa".
KOPERNIK: „Pod dwiema flagami".
MUZA: „Rose Morie".
MIRAŻ: „Sen nocy letniej".
PAŁACE: „Trędowata".
PAN: „Rotmistrz von Werffen".
RAJ: „Małv marynarz".
ŚW IT: „Córka dżungli".
STYLOWY: „Sonata" oraz rewia.
TON: „Niesamowity dom".

Krakowski Uniwersytet 
nie ma Rektora...

K to  przeczytał sp raw ozdan ie ,,I. K. C .“ 
i  uroczystości dek oracji U niw ersytetu  Jagiel­
loń sk iego , m óg ł nabrać przekonania, że ta 
w szechn ica  dziw nym  zrządzeniem  O patrzno­
ści R ektora n ie  m a. „ I .  K. C .“ w ym ien ił p o  
n azw isku  ( ! )  rektorów  w szystkich  pozakra- 
kow sk ioh  w yższych uczeln i. Nie w ym ien ił na­
tom iast nazw iska R ektora k ra k ow sk ie j W sze­
chnicy. M ało teg o ! Spraw ozdaw ca „I. K. C .“  
n ie ty lk o  nazw iska R ektora U. J. n ie  w y m ie ­
n ił, ale n aw et n ie  zauw ażył n ik ogo , k tob y  ta­
k i urząd piastow ał. I to  m ało! Spraw ozdaw ca 
,.I. K. C .“  w szystko w idzia ł, co  s ię  działo w  
ram ach te j uroczystości, —  w szystko słyszał: 
i śp iew  chóru  i m ow ę  p. min. Sw iętosław sk ie  
go  i m ow ę p. rektora K ostam eokiego. N ie sły­
szał ty lko m ow y P. R ektora Szafera, — zre­
sztą n ie  jednej.

Z ak raw a to na żart, ale jest praw dą. T. 
zw. P ałac Prasy n ie uznaje R ektora  U n iw er­
sytetu Jagie lloń sk iego . Nie twydaje się nam, 
by  to m ogło  sp ow odow ać przesilen ie na fo te ­
lu R ektora U. J. A le  sądzim y, i e  pow in no spo 
wo d o wa ć  przesilen ie  w  stosunku sfer in teli­
gencji ilo t. zw . P ałacu Prasy.
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Drugi dzień uroczystości
najstarszej polskiej Wszechnicy

Drugi dzień uroczystości uniwersyteckich 
w K rakow ie, związanych z wręczeniem Uni­
w ersytetow i Jagiellońskiemu Orderu Odrodze­
nia Polski, poświęcony został uczczeniu pamię­
ci zm arłych profesorów , a nadto pamięci stu­
dentów uczelni, którzy życie swe złożyli 
w w alkach o wyzwolenie Ojczyzny. Uroczysto­
ści poniedziałkowe rozpoczęły się o godz. 9 ra­
no, nabożeństwem, odprawdonym w kościele św. 
Anny, przez profesora U. J., ks. dziekana dr 
Bystrzonow skiego. Prezbiterium wypełnili: min. 
W. R. i 0. P. Świętosławski, wicemiu. Ujejski, 
wojewoda Gnoiński, reprezentanci władz woj­
skowych, przybrani w togi rektorzy uczelni 
warszawskich i lwowskich, rektor U. J. prof. 
dr Szafer z gronem profesorów Jagiellońskiej 
Wszechnicy, prezydent m. Kaplicki i wielu in- 
nych. W pośrodku kościoła w powodzi świateł 
i zieleni ustawiono katafalk. Opodal ustawili 
się delegaci korporacyj akademickich ze sztan­
darami. Kościół wypełnili przedstawiciele inte­
ligencji i młodzież akademicka. Po nabożeń­
stwie przemówił do zebranych od ołtarza ks. 
rektor dr K . Michalski. „Myśl nasza — mó­
wił — cofa się dzisiaj ku tym, którzy więcej, 
niż my, zasłużyli na odznaczenie, otrzymane 
wczoraj przez Uniwersytet Jag. Święcimy pa­
mięć tych, którzy padli za nas, za szczęście 
przyszłych pokoleń..." „Są dwie wielkie daty 
w naszej historii — mówił ks. rektor K. Mi­
chalski —  przyjęcie chrześcijaństwa i utw o­
rzenie pierw szego uniwersytetu. W obronie 
płynących z tych dwóch źródeł wartości wal­
czyli ci, za których dusze płyną dzisiaj mo­
dlitwy".

Następnie ks. dziekan dr Bystrzonowski 
odprawił, w asystencji ks. prałata Masnego, 
kondukt żałobny.

P o nabożeństwie żałobnym przedstawiciele 
władz, profesorowie wyższych uczelni i inni 
uczestnicy uroczystości przeszli pochodem do 
gmachu Collegium Novum. Przybyli również 
Ks. M etropolita Sapieha, ks. Biskup Rospond 
i zajęli honorowe miejsca wraz z min. Święto- 
sławskim, wicemin. Ujejskim i woje w. Gnoiń- 
skim.

AKADEM IĘ ŻAŁOBNĄ ROZPOCZĄŁ REKTOR 
U. J. PROF. SZAFER

następującym przemówieniem: „Powróciwszy
od Boskich ołtarzy, z sercem pełnym wspo­
mnień o tych Kolegach, którzy już od nas 
odeszli, spełniwszy chlubnie swój obowiązek 
dla nauki i narodu —  spotykamy tutaj ich 
rodziny. Witam Was, Czcigodne Panie i Pa­
nowie w imieniu Uniw. Jag. P. Prezydent 
R. P. w podniosłym akcie nadania odznaczeń 
zmarłym, wybitnym profesorom do rąk ich 
najbliższych, raczył dać wyraz temu gorącemu 
pragnieniu, jakie odczuwamy wszyscy, aby 
rzetelna zasługa znalazła uznanie Państwa 
Polskiego po śmierci, skoro za życia nie zaw ­
sze je  znaleźć m ogła. Żałobnym kirem prze­
wiązana szarfa narodowa otacza dziś tablicę, 
na której wyrjłto ku wiecznej pamięci nazwi­
ska tych naszych uczniów, którzy oddali swe 
młode życie za Ojczyznę. Jeżeli życie porów­
namy z kwiatem, to zaiste ich krótkie życia 
trzeba porównać z pączkami róż purpurowych, 
zabarwionych krwią serdeczną; nam zaś, ich 
profesorom, należy dziś pochylić nisko czoła 
przed stosem ofiarnym, na który Oni, tak mło­
dzi, wstąpili, na to, aby ziścił się sen całych 
pokoleń: W olna i wielka Polska44.

Zabrał głos następnie

PRZEDSTAW ICIEL P. PRE ZYD EN TA ,
P. MINISTER ŚW IĘTO SŁAW SK I.

„Pełen powagi dzień dzisiejszy — mówił — 
poświęcamy pamięci tych, którzy dorobkiem 
całego swego życia, wysiłkiem własnej pracy 
twórczej imię Polski rozsławili, kulturę krze­
wili, naukę polską rozwijali, charaktery no­
wych pokoleń polskich kształcili przez tę swą 
dzałalność przyczynili się do umocnienia ducha 
i patriotyzmu. Oddajemy liołd tym duchom 
jasnym, które posłannictwo swe na ziemi speł­
niły, przynosząc w ofierze narodowi polskie­
mu wszystko co mieli najdroższego: swe myśli, 
swą twórczość, swe siły duchowe i wielką, 
pracę, skierowaną ku szukaniu prawdy i ży­
cia tajemnic. Jednocześnie oddajemy hołd naj­

wyższy tym z braci akademickiej, którzy mło­
de swe życie oddali w ofierze w walce o byt 
niepodległy Rzeczypospolitej. Cześć najwyższa 
ich świetlanej pamięci".

I’o wygłoszeniu tego przemówienia p. min. 
Świętosławski dokonał

W RĘCZENIA ODZNACZEŃ K R ZY ŻA  
KOM ANDORSKIEGO !

orderu Polonia Restituta rodzinom następują-; 
cyeh ś. p. zmarłych profesorów U. J.: N Cy- 1 
bulskiego. M. Jakubowskiego, E. Januszów-1 
skiego, \Ył. Jaworskiego, St. .Tentysa, H. Jor- 
dana, E. Sas-Korczyńskiego. Tad. Kożniew- 
skiego, K. Olszewskiego, M. Raciborskiego. 
M. Rudzkiego, St. Smolki, M. Smolueliowskie- 
go, Stan. Tarnowskiego. Boi. Ulanowskicgo, 
A. Witkowskiego, Fryd. Zolla seniora.

Następnym punktem programu był

APEL POLEGŁYCH  STUDENTÓW  Ul J.,

przeprowadzony przez kapelana akademickiego 
U. U, ks. dr Kurowskiego, który poprzedził 
go krótkim — następującym przemówieniem: 
„Oddajemy hołd świetlanym postaciom z po 
śród Braci naszej akademickiej za ich służbę 
ideałom. Za to, że prawdę walk o dobro nie­
podległości okupili krwią swoją, że do skarbca 
chwały naszego Uniwersytetu wnieśli ofiarę 
swego młodego życia. Mają swą spiżową kartę 
w dziejach naszej Alma Mater i przez symbol 
tej tablicy oni na zawsze imatryknlowani będą 
wśród nas obecni i żywi. Stusiedemdzicsięciu 
dziewięciu studentów i dwie studentki". Po wy- 
laóweniu tych słów ks. kapelan Kurowski od­
czytał kolejno nazwiska poległych, a po każ­
dym z nicli chór odpowiadał: „poległ na polu 
chwały44, po czym odśpiewał pieśń: „Na bój".

Uroczystość żałobna dobiegała ku końcowi, 
Przybyli na uroczystość goście usłyszeli z ust 
rektora U. J., prof. Szafera, słowa podzięki za 
przybycie, a reprezentant p. Prezydenta R. P. 
min. Świętosławski zapewnienie, że Uniwersy­
tet Jagielloński „z głęboką wdzięcznością przy- 
jąl nadanie mu tak bardzo zaszczytnego odzna­
czenia i że jak dotychczas tak i nadal zawsze 
spełniać będzie swe obowiązki wobec naUKi, 
że będzie pielęgnował tradycje historyczne 
i w ychow yw ać będzie w duchu patriotycznym  
nowe pokolenia Polaków 44.

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A (‘ Sw. Gertrudy 5
Wyświetla dziś VII Jubileuszowy film tego sezonu — Arcywesoła przebojowa komedia — 
Najwspanialsza uczta śmiechu, humoru i zabawy — Wielki triumf reżysera FRANK CAPRA
D A I I  7  M i l  1 A m ]  JL M |  (Mr. D e d s  G o e s  T o  T o w n ) 2 godziny silnych 
r / ł l o  Mj 1 i I I 1 j I V i M r m l ł M A  wrażeń i ekscentrycznych przygód — W roli
głównej czarujący i genialny G A R Y  CO O PER oraz piękna JEAN ARTHUR i fenomenalny
GEORGE BANCROFT — Bez używania superlatywów, stwierdzamy za prasą całego świata
zgodnie z recenzjami całej prasy stołecznej: film PAN Z MILIONAMI to najlepszy film sezonu

Panadto w  programie dodatki dźwiękowe

Początek seansów w dnie powszednie punktualnie o godzinie 5, 7 i 9.10 — W niedzielę 
i święta o godzinie 3-clej popołudnin — Program Nr. 7.

Konsekracja kościoła 
Ks. Ks. Misjonarzy

W ub. niedzielę Ks. Biskup dr Rospond do­
konał konsekracji kościoła Ks. Ks. Misjona­
rzy w Krakowie na Kleparzu, po przeprowa­
dzonym ostatnio gruntownym jego odnowie­
niu. Po akcie kon.sekaCji, sumę odprawił ks. 
G om paiski, a kazanie wygłosił ks. gen. N ie­
zgoda. W  uroczystościach wzięło udział liczno 
duchowieństwo, dziekan kapituły katedralnej 
ks. dr Podwiń, ks. prał. Domasik, ks. prał, 
Niemczewski. ks. w izytator Kryska i wielu in­
nych. ż  ramienia władz miejskich był obecny 
radny dr Bogdanow ski.

bcytacja, którą warto się 
zainteresować

W  Banku Pobożnym, założonym przez ks. 
P. Skargę, przy Arcybractwie Miłosierdzia 
w Krakowie (Sienna 5) odbędzie się w dniach 
17 bm. I następnych licytacja. —  Korzystać 
z licytacji mogą tylko prywatne osoby uboż­
sze, a nie zaw odow i handlarze „h ien y  licy ta ­
cyjne44. Wystawia się na licytację fanty, by 
osobom, które nie mogą ich wykupić w ten 
sposób umożliwić korzystne spieniężenie przed­
miotów i uchronić od sprzedaży ich za bez­
cen w ręce żydowskie na „tandecie". Nadwyżki 
licytacyjne otrzymują właściciele zastawionych 
fantów. Warto, aby Publiczność zainteresowa­
ła się tą licytacją i przyczyniła się pośrednio 
do pomocy dla najuboższych, a równocześnie 
zwolniła „zamrożone kapitały" Banku Poboż­
nego".

Dr. Drobner wypuszczony 
z aresztu

W poniedziałek zwolniony został z aresz 
j tu śledczego, osadzony w mim przed kilku 

miesiącami, krakowski rad n y  soc ja lis ty czn y  
dr Boi. DrObner. Śledztwo w jego sprawie 
nic zostało zakończone. —  Togo samego 
dinia Sąd Okr. rozpatrywał odwołanie od 
decyzji władz prokuratorskich, które naka­
zały konfiskatę broszury dr Drobnera pod 
tytułem. „C o  w idzia łem  w R os ji so w ie c ­
k ie j41. Kottifiekałn została zatwierdzona. T ry  
bunał pod przewodnictwem dr Bartynow- 
skiego, stwierdził bowiem, żc broszura 
ośw ietla  ten d en cy jn ie  i fa łszy w ie  stosunki 
w  Rosji s o w ie ck ie j.

Kronika krakowska
L I S T O P A D

17. Wtorek. Św. Grzegorza.
Wschód słońca 7.00, zachód 15.42
Długość dnia 8  godzin i 42 min.

18. środa. Św. Romana.
Wschód słońca 7.01. zachód 15.41.
Długość dnia 8  godzin i 40 min.
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DELEGACI POLICJI W ĘG IERSK IEJ —

o kiórej pisaliśmy onegdaj bawiła w K rako- 
wi:- przez niedzielę i poniedziałek. Gości* 
zwiedzili zabytki miasta.

POSIEDZENIE R A D Y  M. zwołane zostało 
na czwartek, 19 bm.

NA WYSOKOŚCI 27 METRA wstrzym ano 
z powolu niesprzyjających warunków atmo­
sferycznych prace nad sypaniem kopca Marsz. 
Piłsudskiego na Sowińeu. Obetnie w ykonyw a­
ne będą jedynie prace zabezpieczające kopiec 
przed działaniem opadów atmosferycznych.

LOKAUT W  FAB RYCE DRUTU. W czoraj 
ogłoszony został w fabryce drutu Rauda, przy 
ul. Rydlówkn. lokaut. Właściciele fabryki og ło ­
sili lokaut, w obawie przed strajkiem okupa­
cyjnym. Po zamknięciu fabryki przyszło do 
układów między robotnikami i pracodawcam i. 
Robotnicy, w licznie 100, w  zamian za otrzy­
maną podwyżkę, w wysokości 5— 10 procent, 
zobowiązali się nie strajkow ać, w obec czego 
lokaut został odwołany i od jutra fabryka 
rozpocznie normalną pracę.

W  ZDERZENIU WOZU TR A M W A JO W E ­
GO Z B R YC ZK Ą , które w ydarzyło się w czo­
raj, na ul. K ałw aryjskiej, odnieśli rany pasa­
żerowie bryczki R udolf Klein. Franciszek Na- 
prawski i Zofia Naprawska. Ofiary wypadku 
przewiozło Pogotow ie Rat. do szpitala.

NAGŁA ŚMIERĆ KOMORNIKA. W  so­
botę w południe zmarł nagle na udar serca 
śp. Seweryn Kaczkowski, który szedł do 
prezydium Sądu na rozprawę. Liczył om 56 
lat. Dla wielkich zalet charakteru cieszył 
się oin ogólną sympatią.

INKASENCI L O. P. P. Marian Szym czyk 
j Zygm unt W ojciechow ski, oskarżeni o przy­
właszczenie składek członkow skich i fałszowa­
nie kw itów  skazani zostali na karę po sześć 
miesięcy więzienia z zawieszeniem je j w y k o ­
nania. Trzeci oskarżony, Pielski, został unie­
winniony.

 0 0 °0 0 ----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
FILHARMONIA KRAKOWSKA otwiera se­

zon 1936/37 koncertem  symfonicznym we wto 
rek 17 bm. wieczorem w sali „Starego Tea­
tru", który  poprow adzi znany kapelmistrz Wa 
lerian Bierdiajew. Jako solista w ystąpi pia­
nista Henryk Sztoinpka. W programie muzy* 
ka słowiańska.

FILM O BISKUPINIE, w yśw ietlony zosta­
nie staraniem Tow . Prehistorycznego w  Kra­
kow ie, w poniedziałek, w torek i środę 16, 17, 
18 bm. w Kinie Muzeum ul. Smoleńsk 9. —  
Objaśnień udzielać będą członkow ie T -w a Pre­
historycznego. Seans trwa 45 min. Początek 
seansów o godz. 17, 18, 19. Cen" biletów 
1 0 — 2 0  gr.

  0 0 0  -------
TEATRY I KINA KRAKOWSKU.

Teatr m. im. J. Słowackiego
Wtorek: „Mrówki".
Środa: „Ludzie na krze".
Czwartek: „Mrówki".
ŚWIT: „Jej wysokość tańczy walca".
WANDA: „Pan z milionami".
AT,0L L 0: „Ich troje".
SZTUKA: „Toni z Wiednia".
UCIECHA: ..Wierna rzeka".
STELLA: „Pieśń miłości" (Kiepura).
PROMIEŃ: „Aniony Adwers"

ADRIA: „W  blasku słońca" z J. Kiepurą.
BAGATELA: „Tygrys Pacyfiku" oraz rewia pt. 

„Nie smućcie się, nie trapcie się".
DOM ŻOŁNIERZA. Od czwartku 12 bm.: „Ka­

riera" — Marta Eggerth.
— 0 0 °—

Z TEATRU  M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj we wtorek wystawiana zostanie 
sztuka M. Jasnorzewskiej „Mrówki" w opra­
cowaniu scenicznym reż. W. Radul&kiego, de­
koracyjnym dyr. K. Frycza, w premierowej 
obsadzie. — W środę świetna komedia W. 
Wernera „Ludzie na krze", w opracowaniu 
scenicznym reż. W. Biegańskiego,

-o o -

Z żałobnej karty
Zmarli w K rakowie: śp. Jan Wolny, 1. 64, 

właściciel zakładu pogrzebowego. — Śp. dr Bc 
rys Pieczonko, 1. 54. docent UJ. — Śp. z Po- 
chwaiskich Maria Maciolowska. 1. 80, wdowa 
po om. dyr. szkoły. — śp. Jacenty Sporn. 1 77, 
nu, urz. bankowy. —  Śp. Edward Zgut, 1. 76, 
kupiec, — śp. 7. Burasów Franciszka Francza­
ków a. 1. 49. żona cm. PKP.

Ż y cie  jest k ró tk ie ! Ż y je s?  raz —  
S tra con y ch  ch w il nie kupisz złotem . 

W ię c  p om n y  na to  ceń  Twój C*as: 
P od różu j t y l k o  sam olotem !
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Na Adwent i okres Bożego Narodzenia
■ największy zbiór pieśni do śpiewu dla chórów  kościelnych

Śpiewnik Kościelni) Katolicki z notami na 2 głosy
w opracowaniu Tomasza Flaszy, z całkowitym  tekstem do każdej pieśni. 

Część 1-sza — (387 stronic druku, 320 pieśni).
Pieśni Adwentowe. -  Kolędy. -  Pieśni na W. Post. —  Pieśni Wielkanocne. -  Pieśni na Wniebowst Pańskie 

Egzemplarz oprawny, w płótno z ł .  3 ’ — .
Zbiór Kolęd na chór męski w opracowaniu T. Flaszy (40 kolęd)

Partytura zł. 4 ’— . G łosy : Tenor I-II, Bas I-II po zł. 2'—.
Zbiór Kolęd na chór mieszany w opracowaniu T. Flaszy (57 kolęd) 

Partytura zł. 4-—. G łosy: Sopran-A lt, Tenor, Bas po zł. 2 — '
Duet Kolędowy „Pasterzu, pasterzu!* na głosy męskie lub żeńskie z towa­

rzyszeniem  organów i skrzypiec. Partytura zł. — ‘80,

poleca KSIĘGARNIA KRAKOWSKA — Kraków, św. Krzyża L 13

Sewilla — miasto pleśni
Miasto pieśni — nie we Włoszech, jak­

by się spodziewać należało, lecz na innym 
półwyspie położone, wprawdzie w niedale­
kim sąsiedztwie, ale wśród zupełnie innych 
warunków, tworzące szeroko znane swoiste 
melodie. Kolebką pieśni, obiegających cala 
Hiszpanię, jest Anadaluzja, a jej puinktem 
centralnym —  Sewilla. W  murach tego mia 
sta powstają melodie i teksty w sposób cha­
rakterystyczny i orygina.lny. Wystarczy, 
aby w  piękny wieczór zaczął ktoś nucić czy 
gwizdać nową melodię, a już podchwytuje 
ją  drugi, trzeci i tak dalej. Do melodii do­

daje się z miejsca tekst, a na drugi dzień już 
szereg orkiestr gra tak porrstałą wr mocy 
piosenkę.

Potem staje się ona już zupełnie natu­
ralną własnością pięknych ustek —  Sewil- 
lanek. Jej melodie rozlewają się spoza ża- 
luzyj, w  czasie spacerów, na wycieczkach, 
przyjęciach. Śpiewają wkrótce wszyscy. 
Pieśń zdobywa Andaluzję, a następnie całą 
Hiszpanię. Tak podchwycone echo, przyno­
szące dźwdęk nuconej melodii przez przy­
padkowego kompozytora, staje się w szyb­
ki sposób skarbem całej Hiszpanii.

Jak żebrzą w Hiszpanii
! Hiszpania ma też swoich żebraków. 

Lecz nie tylko takich, jakich zna się wszę- 
jdzie, na całym świecie i dę których już się 
w szyscy przyzwyczaili. I nie tych natręt­
nych, rozleniwionych wagabundów połud­
nia, będących plagą dla turystów i wyciecz 
fcowiczów. Ma swój własny odrębny typ, 
odznaczający się dużą oryginalnością, któ­
rej zresztą nie brak całej Hiszpanii.

D o tych bardzo oryginalnych inależą że­
bracy, a raczej biedni chłopi pewnej wsi 
kastylijskiej, położonej na dużym szlaku 
turystycznym, z którego należy zboczyć na 
kilkanaście minut, aby dostać się w okolice 
tak malownicze, że żaden z turuslów nie 
może sobie odmówić tej przyjemności, aby 
itam (nie dojechać. U wjazdu do tej wsi stoi 
kilka dużych słupów, na których są umie­
szczone półeczki. Na półkach tych wysta­
wiają chłopi wieczorem czaszki ludzkie. 
Wewnątrz każdej czaszki znajduje się lamp 
ka oliwna, która przez oczodoły, po przez

szczęki oraz kość nosową rzuca blaski. 
Przez wąską drogę między slupami muszą 
przejeżdżać wszystkie samochody. Doje­
chawszy do tego iniesamowitego miesca, nie 
jeden chętnie by zawrócił, aby oszczędzić 
widoku j uniknąć wrażenia, jakie wywołują 
te bądź co bądź bardzo dziwne zinaki orien­
tacyjne. Lecz uczynić tego nie może. Drogą 
jest tak wąska, że żaden wóz nie może za­

wrócić. Zmuszony więc jest dojechać aż do 
końca drogi.

Tam już oczekuje zdumionych turystów 
starzec o długich, siwych włosach, który wy 
glasza. krótką oraeję. tlómaeząc, że cała 
wieś jest bardzo biedna, wobec czego prosi 
o jałmużnę.

Nikt się długo nie namyśla. Ofiary pły­
ną szybko, a są przyjmowane znowu do ni© 
zwykłej skarbonki, b<s również do czaszki 
ludzkiej.

i . r  „ l e c * *  
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Cenników żądajcie f

Muzyka w walce 
z pasożytami jedwabników

Dr Joshimasa Yagi, znany parazytolog 
japoński, odkrył wielkie korzyści, jakie 
przynieść może muzyka jazzbandowa japoń 
skiemu przemysłowi jedwabniczemu. Stwier 
dził on mianowicie, że grioźne pasożyty je­
dwabników (japońska nazwa „kiochu“ ), 
wyrządzając przemysłowi jedwabniczemu 
szkody w wysokości 15 mila. yen roczinie, 
są niezAvykle wrażliwe na muzykę jazzban- 
dową. Przy dźwiękach tej muzyki z płyt 
gramofonowych pasożyty, chcąc uchronić 
się przed nią. kryją się głęboko w ciało je ­
dwabnika i wskutek uduszenia w ciągu pół 
godziny giną.

Ratujmy bezrobotnych 
od zimna I głodu.
Ofiary pieniężne składać należy na 
Honto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

O f i a r y  w n a t u r z e  
w miejscowym Komitecie.

I

N o w e  p o d r ę c z n ik i  obowiązują tylko 
w 3-eiej klasie powsz. 1 w 1-sze] klasie gimn.

Pozatem wolno używać podręczników

X. W. Gadowshiego
(boclLnla)

(w n a w i a s i e  cena księgarska) 
KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.75), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH. 
0.40 (0.50), M A Ł A  B I B L I J K A  (1.70% 
EGZORTY DLA S Z K Ó Ł .  POWSZ. (3.70), 
K R Ó T K A  HI  S T O R I  A KOŚCIOŁA 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. 1 II. KL. POWSZO 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(3 zł.) PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. (2.40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ. modlitewnik oprawny a) dla m ło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1,80 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50, 
(60, 80, 1.20, 1.80) DZIEJE BIBLIJNE 2'70. 
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franko 

ponad 30 zł. francc i rabat 10 proc.

1  P R A C O W N I A  K U Ś N I E R S K A  |
I
1 STANISŁAWA
' R A C H T A M  roboty w zakres kuś- ®

wykonuje futra męskie ® 
płaszcze damskie, pele- 
rynki, lisy oraz wszelkie w

E nierstwa wchodzące — 
według najnowszych mo-

® dcli paryskich po cenach znacznie zniżonych ®

i  W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8,
® (parter w  podworcu), J

@@330 jr

Komornik Sądu Grodzkiego w Dębicy.
Dnia 12 listopada 1936.
Sygn. Km. 1004/36.

Na wniosek wierzyciela Eljasza Grfłna 
w Dębicy.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Dębicy 

na podstawie art. 602 kpc. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 2 grudnia 
1036 o godz. 11 w lokalu sklepowym dłuż­
nika w Dębicy, odbędzie się pierwsza licy­
tacja ruchomości składających się z: 1.100 
kg. cukru grysikowego, 47 pudełek cukru 
kostkowego po 5 kg., 13 głów cukru po 
5 kg., 174 kg. mydlą, 2S kg. farby „Ultra­
maryna", 250 kg. ryżu, 100 kg. kaszy kra­
kowskiej. 25 kg. herbaty, 30 kg. kawy pa­
lonej, 150 tuzinów nici ..Kot“ , 50 paczek 
tutek „Morwitan", 50 paczek bibułek „Al- 
tess“ , i t. p. oszacowanych na sumę 3.251 
złotych, należących do dłużnika Mojżesza 
Tauba w Dębicy. Ruchomości można, oglą­
dać w  dniu licytacji w czasie oznaczonym 
na miejscu sprzedaży.

Komornik Sądu Grodzkiego w Dębicy 
Jan Rychter.
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Świat wykolejonych
{Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

z francuskiego).

—  Ozemu drżysz, Geniu? Ewelka czę­
sto wracała na sam obiad o Pól do ósmej 
wieczór.

—  Dzisiaj to co innego.
—  Słuchaj, odprawię zaraz ostatniego 

pacjenta i razem rozpoczniemy poszukiwa­
nia. Ale nie trzeba tak się (niepokoić. Nie 
denerwuj się bez żadnej podstawy.

Nie zdawał sobie sprawy ze zmiany swe 
STO tonu wobec miej. Ojciec i matka, zatro­

sk an i o dziecko, stawali sie znów mężem i 
żoną, złączonymi tym węzłem, który jest 
nierozerwalny. Zamieniali takie same sło­
wa, jak najściślej związani małżonkowie. 
Ich rozdźwięk ustał od razu, jak bywa, gdy 
przeciwnicy na wojnie spotykają się pod­
czas zawieszenia broni, zdziwieni, żo nie 
odczuwają żadnej nienawiści, lub przynaj- 
mnej przestają tymczasowo objawiać ją na 
zewnątrz.

Poszedł tylko na krótko do swego gnbi 
netu odynacyjnego. żeby oddalić pacjen­
ta, który chciał koniec/lnic. bez dostatecz­
nego powodu, peddać się operacji, a który 
się oddalił uspokojony i wściekły równocze

śnie. Było już pół do ósmej a Ewelka jesz­
cze nie wróciła.

—  Zadzwonię do wydziału lekarskiego 
—  ozwał się do żołny, gdy mógł do niej po­
wrócić —  ażeby się dowiedzieć, czy Ewel- 
ka tam zdawała egzamin ustny.

W  sekretariacie, sprawdzono dla profe­
sora chętnie ową rzecz, mimo spóźnionej 
pory: Pa|nna Lubert była zapisana, lecz się 
nie zgłosiła. W  każdym razie nieobecność 
stawała się niepokojącą, gdy się tiak prze­
ciągała.

—  Nie zależy mi na tym obiedzie —  po 
wiedział do żony.

—  Na jakim obiedzie? —  zapytała Ge­
nowefa. zdziwiona tym niespodziewanym 
powrotem.

—  No tak. miałem dziś być na obie­
dzie u państwa Cleranaux. On jest człon­
kiem Akademii Umiejętności. Musze zatele­
fonować do niego.

—  Tv sam? Jak to upozorujesz?
—  Słusznie. Może mię zastąpisz. Po­

wiesz. że zasłabłem.
Prosił ją o przysługę. Tak mało mu ich 

oddala! Pośpieszyła się tym razem. Nie mo­
żna zrażać tych państwa 01emaux skoro 
mają (akie wpływy. Zdziwił go takt, z ja­
kim żona załatwiła jego polecenie.

—  A teraz będę miał wieczór wolny. — 
Możemy zacząć razem poszukiwania.

Zwróciła do niego, biedną twarz znęka­
ną. Oboje mieli jedną myśl której nie śmie­

li wypowiedzieć; wezwać do telefonu komi­
sarza policji z ich dzielnicy. A  zatem oboj­
ga dręczyła jedna obawa. W ysilał swój 
mózg, który w poważnych wypadkach mu­
siał być treeźwy i jasny, by nie ulec oba­
wie przedwczesnej a zapewne wogóle nie­
dorzecznej. Spóźnienie nie było, tak wiel­
kie, aby usprawiedliwić taki rozstrój ner­
wowy Parę już razy Ewelka nie sławiła się 
wcześniej, jak na porę obiadową. Zatrzyma­
ła. ją  przyjaciółka, czy też inny powód, de­
fekt samochodu, pomyłka co  do czasu, 
wstrzymanie cyrkulacji w mieście. Lada 
chwila może się ozwać telefon. Przytoczył 
te przeszkody, wszystkie były możliwe. — 
Lecz żona wstrząsała głową, zaprzeczając 
wszystkim, jak gdyby co innego było jej 
wiadome. I spostrzegł się, że on sam w to 
nie wierzy.

Służący przyszedł oznajmić, że podano 
do stołu.

—  Dodaj jedno nakrycie —  rozkazał 
doktor —  będę w domu jadł obiad, lecz 
ttzeba jeszcze zaczekać na panięnkę.

Rzeczy miały iść zwykłym trybem. Nie­
szczęście nie było przewidziane. Rozkaz ten 
sprawił, że napięte nerwy pani Lubert ule­
gły pewnemu odprężeniu, }chora zaczęła 
mieć nadzieję, skoro mąż wydal go tak 
odruchowo.

Minęło pół godziny, a zdawało im się, 
że to trwa bez końca.

—  Chodźmy tym czasem do jadalni —-  
zaproponował mąż.

—  Dziękuję nie będę mogła nic przeł­
knąć.

Skinął ręką.
—  Ja również.
Po chwili namysłu podjął:
—  Jeszcze zawcześjnłe...
Co chciał powiedzieć? Zrozumiała bez 

wytlómaczenia. Zawoześnie, by  zadzwonić 
do komisariatu policji. Opóźnienie nie było 
tak wielkie, by umotywować poszukiwa­
nia, Lecz dodał:

—  Możemy pójść do jej pokoju. Może 
znajdziemy w jej notesie wskazówkę, gdaie 
iść zamierzała.

Podziwiała jego roztropność.
—  Nie pomyślałam o tym —  wyznała.
Weszli, jak dwoje wspólników, do jej

ładnego pokoju w stylu Ludwika XVI, pa­
nował w  nim wzorowy porządek, wyjąwszy 
na biurku, gdzie papiery były rozrzucone. 
B yły to zapiski z wykładów i streszczenia, 
świadczące o szybkim przeglądaniu materia 
łu przed egzaminem. Dlaczego się nagle 
cofnęła? Czemu nie pojawiła się na wydzia 
le lekarskim? Nie było nie bardziej niepo­
kojącego jak ten dowód. Przygotowywała 
się do ostatniej chwili, i nagle odstąpiła od 
zamiaru.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Wydawca ia „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Skę z o. o. dr. St. Kijak. * Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zarządem R. Ferka.


